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PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 

wiesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 

sa Dn sz nie do domu dopłaca się 
t9 tal 


Na prowincyi: miesięcznie 2 kor. 70 h., 

ewarialmie 8 kor. W państwie Nie- 

miecki-n. kwartrtnie 10 kor., w nnych 

sństwach kwnrtalnie 12 kor. Zmianz 
adresu 40 hal. 


Cesa numeru pojedynczego !0 hal. 
,mumeru pomiedziałkowemo ák. 


Kraków, Piątek 4 Marca 1910. 


| 


Wychodzi codziennie o godz. 6-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świat. 


W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8-ej rano i o godz. 6-ej wieczorem. 


NARODU 


Rok XVIII. 


Listy pieniężne, przekazy zą pronume- 
ratę i inseraty nadsyłać mozna franco 
do Administracyi „Głosu Narodu", ~- 
Prenumeratę oprócz upoważniony”: 
agency! przyjmuje każdy urząd 97- 
cztowy w obrębie monarchii I w uzy 
stwie niemieckiem. Reklamacye rie 
opieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Rękopisów redakcya nie 
WWTACA. 


Adres Red.: Ul. św. Krzyża i. 7. Adrea 
tel. „Głos Nsrodu* Kraków. Tel. Nr. 190 


OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracya „Głosu Narodu", róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiessa drobnem pismem (petit) aa pierwszy raa 16 halerzy, za kaśdy następny raz 12 hal., skłąd tabelarycany, liczbowy, od wiersza 30 hal. aa pierw- 
Ray raz, kaźdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 ega. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz. dla miejscowych pre- 
anmeraiorów. Zamiejscowe ogłosaenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Fausmana), w Wiedniu Haasenstein & Vogler, M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, R. Mosze, H. Friedl. w Berlinie PF. E. Coe, w Budapesncie i. Leopold, w Paryżu da Raczkowski 14 Cité 


de Trewise, F. (ones & Cie, A. Lorette. 


PROSZĘ NIEŻAPOMNIEĆ 


przy zakupnie tytoniu żądać tylko tutek 
KOSMOS“ 
z fabryki St. Wołoszyńskiego w Krakowie 


jako bezwarunk'wo najlepszych i naj- 
hygieniczniejszych 


amm 


> eam dan PZ PE 


Jutryga Rosyi na BatKanie. 


«ayramiy „oss Naroda” » dalia 3 marca) 


Wiedeń (Tel. wł). „N. W. Tagblatt" za- 
mieszcza list z Konstantynopola inspiro- 
wany przez Wiedeń, który odzwiercie- 
dla zaniepokojenie rządu tureckiego z powodu 
pobytu króla Ferdynanda w Petersburgu i za- 
powiedzianej wizyty Piotra serbskiego na dwo- 
rze petersburskim. 

Z listu tego i z artykułu berlińskiej „Na- 
tional Ztg.*, komentującego pobyt hr. Ae- 
hrevthala na dworze berlińskim i oma- 
wiającego sytuacyę ua Bałkanie, wypływają 
fakta : 

1) że podróż króla Ferdynanda dv Peters 
burga sama przez się nie wywołała nie- 
zapokojenia, chociaż wypadało, aby król For- 
dynand złożył najpierw wizytę wWiie- 
dniu, bo jest Austryi sąsiadem; 

2) że dopiero ogłoszenie, iż dwór peters. 
burski zdecydował się i na przyjęcie króla 
Piotra — nadało wizycie Ferdynanda spe- 
cyalne oświetlenie. 

Okazuje się stąd. że Resya odgrywa na Bat- 
kanie rolę szczującą, wszystkie państwa sio- 
wiańskie na Bałkanie (Serbię, Bułgaryę, Czar- 
nogórę i t. d), przeciw Austro-Węgrom i 
Turcyi. 

Turcya się skarży, że Bułgarya zaostrza 
sobie jpod wpływem Rosyi apetyt na 
Macedonię I wytwarza sytuacyę wojenną. 

Również prasa serbka wskutek zgody 
dworu petersburskiego na przyjazd króla 
Piotra do Petersburga, straciła głową i żąda 
od Turcyi sandżaku nowo-bazarskiego. 

Te wszystkie niepokojące wiado- 
mości są znamionami, wskazującymi na 
zanoszącą się coraz bardziej zawieruchę ogol- 
no europejską. 


Enuncyacya Enver bey'a. 


Londyn. (Tel. wł.) Enver bey, znany przy- 
wódca młodoturecki bawi obecnie w Lon- 
dynie. Przyjmując dziennikarzy angielskich, 
oświadczył, że położenie na Bałkanie jest 
spokojniejsze aniżeli brzmią wieści prasy. Nie 
przypuszcza, aby Bułgarya dążyła do wszczę- 
cia kroków wojennych, bo siły wojskowe w 
Bułgaryi są daleko słabsze od sił wojen- 
nych Turcyi. Turcya jest przygotowa- 
ną w każdym razie do wojny i może zrazu 
ponieść tu i owdzie klęskę, lecz ostateczny 
pemyślny wynik kampanii dla Turcyi jest kwe- 
styą niewątpliwą. 

Enver bey oświadcza, iż jest absolutnie 
przekonany, iż na własną rękę Bułga- 
rya nie chce wojny. Jeżeli się zaś poja- 
wiają głosy za wojną, przyczyna tego leży 
w intrydze mocarstw zagranicznych. (Rosyi, 
przyp. red.). j 

Komitet bałkański urządza tu wspaniały 
bankiet na cześć Enver bey'a. 


Inspirowany artykul. 
Kolonia. (Tel. wł.) »Kóln. Ztg.e w artykule 
wstępnym potępia w niezwykle o- 
strym tonie intrygi rosyjskie na Bałka- 
nie. 

Artykuł ten jest wielce znamienny, gdyż 
nosi wszelkie cechy inspiracyi z Berli- 
na. Fakt ten jest dowodem, iż hr. Aehren- 
thal zdołał jaknajzupełniej porozumieć 
się w kwestyi bałkańskiej z Berli- 
nem, czego wypływem jest ów artykuł. 

»Kóln. Ztg.e wykazuje zarazem dwuli- 
cowość Rosyi, która z jednej strony dą- 
ży rzekomo do porozumienia sią z 
Austro-Węgrami, z drugiej zaś stara się u 
silnie podkopać wpływy austryackie 
na Bałkanie i wytwarzać opinię anty-au- 
stryacką. 


Cel podróży króla Ferdynanda, 


Londyn. (Tel. wł.) »Times« donosi, iż król 
Ferdynand podczas rozmowy z pewną Wy- 
bitną osobistością w podróży swej do Pe- 
tersburga oświadczył, że prosić będzie Rosyę 
o interwencyę z powodu przykrego położenia 
Bułgarów w Maoedonii. Król Ferdynand wy- 
rzekł niedwuznacznie, iż położenie to Bułga- 
rów macedońskich może doprowadzić do woj- 
ny albo rewolucyi. Wreszcie oświadczył, iż 
stosunkom tym należy raz już poło- 
żyć koniae. 


Powrót Ferdynanda bułgars. 


Wiedeń. (Tel. wł.) >N. Fr. Presse« ogłasza 
w dzisiejszym numerze wieczornym, że król 


Ferdynand bułgarski opuszcza dziś Peters- 
burg i razem z królową udaje się do Sofii 
via Wiedeń, gdzie atoli wcale się nie 
zatrzyma. 


Podróż Piotra serbskiego. 


Belgrad. (Tel. wł). Dziś ogłoszono oficyal- 
nie o zamierzonej podróży króla Piotra 
w bieżącym miesiącu do Petersburga. Król 
Piotr uda się 20 bm. na dwór petersburski 
w towarzystwie min. spraw wewn. Pasicza 
i min spraw zagran. Miłovaunowicza. 


aj Do Petersburga przybędzie 22 bm. 


Od siebie dodajemy, iż król Piotr w po- 
dróży swej będzie musiał udać się przez 
Wiedeń. 


Przygotowania wojenne. 


Konstantynopol. (T. B) 
pobór rekruta, przyczem stawiają się do 
służby wojskowej i niemahometanie. (Jak 
wiadomo. przed reformą konstytucyjną w Turcyi 
do wojska tureckiego byli brani tylko maho- 
metanie. Przyp, Red.). 


Rozpoczął się tu 


0 masońską szkołę we Francji. 


Paryż. (T. B.) Izba deputowanych na wczo 
rajszem posiedzeniu uchwaliła cały budżet 
446 gł. przeciw 6%. Przed głosowaniem były 
minister skarbu Caillaux omawiał dzieło fi- 
nansowe, kończącego się okresu prawodaw 
czego i zauważył Że okres ten kończy się 
czynnie 150 milionami fr. 

Następnie przy ułożeniu programn prac 
Izby przyszło du burzliwych zajść. U 
chwała lzby. by d. 10 i 11 b. m. obradować 
nad ustawami szkolnemi, wywołała bu 
rzliwe protesty u rozmaitych posłów, któ- 
rzy poczęli bić w pulpity. Jeden z depu 
towanych rozbił pulpit i kawałka- 
mi drzewa bębnił Inny deputowany 
chciał mu te kawałki drzewa wyr 
wać. Przyszło do bójki, padły obelgi i 
czynne znieważenie. Wreszcie o g. 1 w no- 
cy prezydent był zmuszony posiedze: 
nie zamknąć. 

Paryż. (Tel. wł.) Na wczorajszem posie- 
dzeniu Izby deputowanych przyszło wieczo- 
rem do burzliwych zajść z powodu gło 
sowania nad projektem dotyczączym szkół 
a mającym zaprowadzić masońską ustawę w 
szkołach świeekich bezwyznaniowych. 

Podczas głosowania posłowie katoliccy 
urządzili hałaśliwą obstrukcyę. Bili 
oni pięściami w pulpity iuderzali ode- 
rwanemi pulpitami o ławki. 

Socyaliści i radykali odpowiedzieli ty m sa- 
mym koncertem. Powstał niebywały ha- 
łas. Pomiędzy posłami o małe nie przyszło 
do bójki. 

(W kwestyi szkolnej chodzi o monopol 
państwowy wychowania szkolnego w duchu 
bezwyznaniowym -- a zarazem 0 usu- 
nięcie wszelkich szkół prywatnych, będących 
wyłącznie w rękach duchowieństwa. — 
Przyp. Red.). 


Choroba Dr. Luegera. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Całe miasto pozostaje 
pod wrażeniem choroby Dra Luegera. Silny 
organizm burmistrza m. Wiednia opiera 
sią niszczycielskiemu wpływowi 
choroby, Mimo, iż ehory od tygodnia formal- 
nie nic nie jadł, jest przytomny a nawet robi 
żarty. 

Gdy zażądał, żeby mu podano wody, a 
zamiast tego, podano mu wodę z koniakiem 
i białkiem, mimo, iż jest prawie ociemniały, 
poznał, że to nie sama woda. Skoro zaś tłó- 
imaczono mu, że to naprawdę czysta woda, 
rzekł: »no! no! nie wyprowadzicie mnie w 
polec. 

Pomimo żle przespanej nocy, stan zdrowia 
Dra Luegera jest lepszym, niż wczoraj. Dzia- 
łanie sersa jest normalne, nerek także a płu- 
ca są nienaruszone. Rana zaczyna się goić. 
Widocznym jest jednak znaczny upadek 
sił 

Biuletyn ranny. 


Wiedeń. (T. B.) Wydany przedpoł. o stania 
Dra Luegera biuletyn opiewa: Temperatura 
36'3, puls 80, czynność serca i nerek niezmie- 
niona, puls normalny, rana przeważnie oczy- 
szczona, przyjmowanie pokarmów w natu- 
ralny sposób możliwe w małych ilościach, 
stan sił niezmieniony. 


R NN m —— KRES KOSROCZENOAENSNOZNNNNE 
Z Rad Í 
ady państwa. 
Posiedzenie wczorajsze. 
P. Kramarz w dalszym ciągu swej mo- 
wy zastrzegł się przeciw powątpiewaniu w 
jego patryotyzm i przeciw krytyce jego mo- 


wy, wygłoszonej w Petersburgu. Neoslawizm 
ma cele tylko ekoBomiczne i kulturalne, re- 


spektuje granice państw i poza nie nie wy- 
biega. Czesi chcą wspierać Austryę, ale nie 
obce interesa, bo narody słowiańskie wogóle 
nie po to istnieją, by pełniły straż nad Re- 
nein i nie zgodzą się, by Austrya prowadzi- 
ła politykę niemiecką. W interesie Austryi 
leży życzliwie odnosić się do Słowian, wzmo- 
cnić Czechów i Słowian południowych. Mow- 
ca zakończył wyrażeniem nadziei, że Unii 
słowiańskiej uda się wyjaśnić obecną sytua- 
cvę i położyć kres brakom. (Oklaski). 

Po p. Kramarzu przemawiali posłowie: 
Stoelz|!, Staniek, Sckopfer i Stand. 

Poseł Stand (syon. galic.) zaj ował się 
atosnnkami żydów w Galicyi i żalił się na 
nieuwzględnienia żydów w administracyi po- 
litycznej. Domagał się powszechnego prawa 
głosowania do Sejmów, szczególnie galicyj- 
skiego, oraz żalił się. że sprawa refurmy wy 
borczej do Sejmu galicyjskiego wcale nie 
wychodzi z komisyi i subkomitetu. W reszcie 
żalił się mowca, że budżet nie zawiera nic 
dla żydów. 


Pos. Kuranda: My żydzi zachodu! stoi- 
my na stanowisku, że nie potrzeba nam jał 
mużny, my sami zaspakajamy nasze potrze- 
by religijne. 

Pos. Stand: I my nie chcemy jałmużny, — 
W całej administracyi galicyjskiej nie ma 
ani jednego żyda. 

Pos. Dr Korytowski: Ale jest dość 
„meszumodim* (wychrztów). (Wesołość). 

Pos.Stand krytykował w dalszym ciągu 
działalność referenta prot. uniw. krak. Steru- 
bacha, który przyjmuje jako nauczycieli oso- 
by etycznie mniej warte, podczas gdy wy- 
"jtni uczeni hebrajscy zmuszeni są opusz- 
czać kraj. W końcu oświadczył, że głosować 
będzie przeciw budżetowi 

a tem obrady przerwano. 


Dzisiejsze posiedzenie 
(Telefonem). 


Wiedeń. (T. B.) Posiedzenie Izby posłów 
rozpoczęło się o godz. 11 minut 5 przedpo- 
łudniem. 

Po odczytaniu wniosków i interpelacyj, 
przystąpiono do dalszej dyskusyi budżetowej. 
Pierwszy zapisany do głosu pos. Seidl był 
nieobecny i stracił głos. 

Pos Wityk, polemizując z wywodami 
prezydenta ministrów, oświadcza, że nie ma 
do gabinetu zaufania, gdyż gabinet nicze- 
go nie dał ludowi z tego, co obiecał. Zapo- 
wiedziana przez prezydenta ministrów refor- 
ma administracyi, byłaby spetyalnie w Ga 
licyi bardzo kenieczną. Obecny na- 
miestnik obiecał przeprowadzić reformę ad- 
ministracyi w Galicyi. Dotąd jednak zamia 
nował tylko dwóch starostów, największych 
macherów wyborczych, inspektorami. 
Prezydent gabinetu niczego nie powiedział 
o reformie wyborczej do sejmów. tej najwa- 
żniejszej kwestyi dla całej Austryi. Gospo- 
darka burżuazyi w krajach zbankrutowała; 
doszła tak daleko, że, jak w Czechach, na- 
wet nie ma pieniędzy dla zakładów 
obłąkanych. Szlachcice w galicyjskim Sejmie 
nie chcą reformy wyborczej, gdyż obawiają 
się ludu. 

Między Sejmem i ludem w Galieyi istnie- 
je wielka przepaść. Sejmowa ordynacya 
wyborcza taka, jak w Galicyi, powinna była 
dawno zniknąć, ale to monstrum pozostaje 
jeszcze ciągle wbrew prawdziwej we- 
li ludu. Członkowie komisyi reformy wy- 
borczej uprawiają fałszywą grę. Stań- 
czycy absentują się z posiedzeń, dermo 
kraci zaś jeden po drugim skła dają man- 
daty. 

Mowca mówi dalej. 


Z Komisyl. 


Legitymacyjna. 

Wiedeń. (T. B.) Komisya legitymacyjna 
odbyła dziś posiedzenie pod przewodnictwem 
p Daszyńskiego. Przed przejściem do 
porządku dziennego p. Wityk zapytał, jak 
daleko postąpiły prace subkomitetu dła wy- 
pracowania projektu ustawy w sprawie usta- 
nowienia trybanałuwyborczego.Prze 
wodniczący odpowiedział, że wkrótce zwoła 
subkomitet. 

P. Londzin reforował o zaprotestowa- 
nym wyborze Dra Bilińskiego i postawił wnio- 
sek o odrzucenie protestu i agnoskowanie 
wyboru. 


P. Stólz! protestuje przeciw dalszemu 
referowaniu, ponieważ wedle uchwały Komi- 
syi sprawozdania o wyborach, dokananych 
przed wiecej jak rokiem, nie mają być już 
w Komisyi załatwiane. Sprawozdanie usu- 
nięto z porządku dziennego. 

P. Dr Bachmann, Wityk i Buzek wysto- 
sowali zapytania w sprawie załatwienia Za- 
legających sprawozdań wyborczych i do 
magali się interwencyi przewodniczącego u 
prezydenta Izby, aby ostatecznie wożna przyjść 
do obrad nad wyborami. 

Przew. p. Daszyński oświadczył, że bę- 
dzie nalegał, by zostały natychmiast zała- 
twione przynajmniej te wybory, od których 
dokonania nie minął jeszcze rok. 


Przemysłowa. 

Wiedeń. (T. B.) Komisya przemysłowa o- 
bradowała pod przewodnictwem p. Stwierni 
nad wnioskami p. Unterkirchaera w 
sprawie zniesienia przemysłowej pracy 
w domach karnych. Zastępca minister- 
stwa sprawiedliwości stwierdził, że rząd 
stara się ograniczyć pracę więźniów dla 
przedsiębiorców prywatnych, jak i uży- 
wanie więźniów do robót państwowych. Po 
przemowie kilku mowców dalszą dyskusyę 
odroczono. 


Telegramy 


(Telegramy „Głosu Narodu* z 3 marca). 
Giełda. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Pomimo silnych kursów 
na giełdzie nowojorskiej i pomyślnego na- 
stroju na giełdach europejskich, nie było 
na dzisiejszej giełdzie przedpołudniowej sil- 
nych obrotów. Kursa utrzymały się na 
wczorajszym poziomie. Nastrój uspały. 


Nowy minister węg. 
Budepeszt (T. B.) Dziennik urzędowy o- 
głasza nominacyę hr. Jana Zichy mi- 
nistrem wyznań i oświaty. 


Ustąpienie namiestnika Alzacyi. 

Berlin (Tel. wł.) Ze Strassburga donoszą, 
że hr. Wedel, namiestnik Alzacyi i Lota- 
ryngii, tudzież długoletni ambasador niemie 
cki w Wiedniu, ustąpi w najbłiższym 
czasie ze swego Stanowiska, ponieważ mię- 
dzy nim a kanclerzem Bethmannem-Hollwe: 
gem przyszło do nieporozumienia z 
powodów czysto wewnętrznej natury. 

Hr. Wedel wystosował bowiem list z do- 
wodami sympatyi i przesłał kwiaty ks. 
Wetterlemu w dniu uwięzienia tegoż za 
przestępstwo prasowe. Ten fakt przyjaźni 
wywołał w kołach berlińskich niesmak. 


Podróż kanclerza Rzeszy do Włoch. 


Berlin. (Tel. wł.) Kanclerz Rzeszy niemie- 
ckiej Bethmau-Holiweg wyjedzie 20 albo 
21 marca do Rzymu i do Włoch. Częścią 
przebywać będzie w Rzymie, gdzie będzie 
konferował z włoskimi mężami stanu, czę- 
ścią zaś będzie zwiedzał Włochy. 


Nadużycia w marynarce franc. 

Paryż. (T. B.). Wczoraj dokonano szeregu 
rewizyi domowych w celu skonfjsko- 
wania dokumentów odnoszących się do spra- 
wy nadużyć uwięzionego w Tulonie do- 
stawcy marynarki Balloy. 


Radykaliści antimilitarni, 


Paryż. (T. B.) Na odbytem wczoraj zgro- 
madzeniu antimilitarnem agitator H er- 
vé zapowiedział, że wystąpi ze stronnictwa 
zjednoczonych socyalistów i ze swy- 
mi zwolennikami założy nową grupę. 


Pociąg pod lawing. 


Eterett. (T. B.) (Waszyngton). W górach 
Kanady zasypała lawina śnieżna pociąg, z 
którego wydobyto dotąd: 60 zwłek. 


Z chwili bieżącej. 


Amerykańskie prawa. Parlament stanu Ma- 
ryland w Ameryce Północnej ogłosił niedawno 
ustawę, która wywołała żałobę wśród płci pię- 
knej. Oto każda niewiasta, która ukaże się na 
ulicy w kapelusze szerszym niż 10 cali, karaną 
będzie grzywną 40 do 400 koron za występek 
przeciw porządkowi  publicznemn. Kapelusze 
szerokie utrudniają bowiem rach uliczny w Ma 
rylandzie, a przez to szkodzą dobrobytowi ogól- 
nemu. — W stanie Nebraska wyszła usta- 
wa nakazająca właścicielom hotelów zmieniać 
codziennie ręczniki w pokojach hotelowych. Koł: 
dry w łóżkach mają być długie najmniej na 8 
stóp. — W stanie Kolorado ustawa zaka- 
zuje dawania i przyjmowania napiwków. Nien- 
słuchanie tej ustawy jest przekroczeniem, Ście 
ganem przez prokuratoryę. Tylko kelnerzy w 
wagonach sypialnych mogą pobierać napiwki. — 
W Oregon podlega karze każda kobieta, któ- 
ra pokaże się na ulicy ze szpilką przy kape- 
luszu, dłuższą od 9 cali. „Jeżeli spilka wynosi 


12 cali, właścicielka jej karaną jest za niedo-; 


zwolone noszenie broni. — W stanie Dela- 
vare ustawa traktuje starych kawalerów i 
wdowców jako uciążliwych obywateli i oddaje 
ich pod dozór policyjny i nakłada na nich ogo- 
bny podatek. — W Utah podlega karze ka- 
żdy obywatel, który przynajmniej raz w tygo- 
dniu nie używa kąpieli. Przestępstwo to ściga 
prokarator. — W stanie Texas wreszcie za- 
kazuje prawo snrowo kląć przez telefon, prze- 
stępca podlega surowej karze. — W stanie Ma- 
ryland jest w przygotowaniu projekt ustawy, 
karzącej więzieniem Kobiety, które nie zdejmu- 
ją natychmiast i dobrowolnie kapeluszów w tea- 
trach i salach koncertowych. 
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Piwo Pilzneńskie B. B. 
(Hrqnelt) 

z Browaru Mieszczańskiego w Pliznie 
założonego w roku 1544 
pierwszorzędnej inarki znane ze swej dobruci, ore. 
w beczkach, butelkach i syfonach, poleca 
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Kraków, Jagiellońska 2. Tel. 968. 
UWAGA: Prawdziwy „Prazdrój* Pilzneński (Urquell 
est tylko z marka B. B. na kapsłacn, korkach ety- 

kietach uwidocznioną. 


Psychologia nbiegtej sesyi 
Sejmu galicyjskiego. 


(Gigg dalszy.) 
ni. 


W artykule poprzednim starałem się wy- 
kazać, że sprawa ruska jest jedną z głó- 
wnych przyczyn panującego w obecnym Sej- 
mie rozstroju i bezradności. Poseł Hupka 
dowodził, że jest ona przyczyną całkowitego 
prawodawczego zastoju. Nie jest to ani stu- 
szne ani prawdziwe, jest ona bowiem nie 
przyczyną, ale skutkiem zastoju, jest nato- 
miast niewątpliwie jedną z przyczyn obecne- 
go rozstroju. 

Gdyby choćby połowa wschodnio-galicyj- 
skiej szlachty była po roku 1867 — to jest 
w czasie, gdy rozpoczął pracę Sejm, w któ- 
rym Rusinów, (o ile sobie przypominam) — 
prawie całkiem nie było — utworzyła jedna 
wielką erganizacyę narodową, rodzaj konfe- 
deracyi, gdyby byli wszędzie potworzyli ko- 
mitety, wciągnęli do nich żywioły z ludu i 
choćby niektórych tylko księży ruskich, gdy= 
by ta połowa była zaczęła działać energicznie 
i z planem, byłaby niewątpliwie pociągnęła 
za sobą drugą połowę, byłaby rozbudziła z 
uśpienia polskie mieszczaństwo, w niektó- 
rych okolicach prawie zchłopiałą drobną szla- 
chtę, wreszcie lud polski, którego jest prze- 
cież tyle i dzisiaj jeszcze w wschodniej Ga- 
licyi, a było go przed laty 30 znacznie wię- 
cej, byłaby wreszcie ta organizacya zmusiła 
Sejm do pracy prawodawczej i wszystko mo- 
gło było pójść inaczej niż poszło. Niestety, 
stało się inaczej i znowu z winy własnej 
skurczyła się i zmalała ojczyzna, ale to mniej- 
sza, że zmalała, albowiem nawet mała mo- 
głaby być silną, tylko — co jest o wiele 
gorsze — że zoałabła i w bezradność po- 
padła. 

Wytykając jednak wschodnio-galicyjskiej 
szlachcie jej straszne na polu narodowej 
pracy zaniedbania, muszę przytoczyć także 
coś na jej usprawiedliwienie. 

Natura ludzka jest już taką, że bez pe- 
wnego przymusu i nacisku z zewnątrz o- 
bejść się nie może. Chyba tyłko jacyś nad- 
ludzie będą mogli kierować się i rządzić 
własną dobrą wolą. W obecnym stanie roz- 
woju człowieka jest to jeszcze niemożliwe. 
Ku temu właśnie ma służyć wszelka społe- 
czna i państwowa organizacya, aby naturę i 
wolę ludzką w pewnych kierunkach nagina- 
ła, aby ją urabiała. Gdyby więc — dajmy na 
to — Sejm po roku 1876 był przeprowadził 
w duchu wniosku Dunajewskiego odpowie- 
dnią reformą adminisiracyi powiatowej i ginin- 
nej, gdyby był oprócz tego stworzył wielką 
organizacyę agrarną, to szlachta byłaby była 
zmuszoną nagiąć się do tego, choć z począt- 
ku może trochę niechętnie, ale powoli byłaby 
się do powszechnej narodowo-społecznej pras 
cy wciągnęła. Odpowie mi na to może ten 
łub ów z łaskawych czytelników, że od roku 
1867 istnieją przecież Rady powiatowe, w 
których szlachta pracuje razem z ludem. Na 
to ja odpowiadam: To za mało! Rady po» 
wiatowe, to budowa na piasku bez funda- 
mentów. Tych paru obywateli pracujących 
zwykle w Radach powiatowych, to liczba zni- 
koma. Ciągle będę powtarzał: Od gminy i 
w gminie pracę rozpoczynać należału! Gmina 
była tą opoką, na ktorej powinno się było 
założyć fundamenty pod przyszłą narodową 
budowę; szlachta zmuszona do pracy w gmi- 
nie byłaby całemu dalszemu rozwojowi za- 
równo żywiołu polskiego jak rusińskiego 
inny nadała obrót. Po reformie gminnej po- 
winna była przyjść organizacya stanu rolni= 
czego, a ta byłaby się z czasem samą naturą 
rzeczy stała również organizacyą narodową. 

Niestety z bolsścią w sercu muszę tu wy- 
pisać ten sąd surowy, że dawn'ejsze Sejmy 
galicyjskie nie spełniły pod tym względem 
swoich najświętszych wobec Polski obowiąz- 
ków. 

Zrobiły one wprawdzie wiele rzeczy wa- 
żnych, zorganizowały szkolnictwo, uczyniły 
dużo dla komunikacyi, dla poprawy stosun- 
ków zdrowotnych, umożliwiły imądrą polity- 
kę w Wiedniu, ate nie dokonały rzeczy naj- 
ważniejszych, zaniedbały »pomimo nawoły- 
wania największych naszych ludzie — tak 
się wyraził poseł Hupka — wszelkich reform 
gminnych i agrarnych i to jest przyczyna 


Str. 2. 


całego stanu rzeczy dzisiejszego. Ale winy 
tego nie zganiajmy ua sprawę ruską, lecz 
przypiszmy ją raczej własnemu krótkowidz- 
twu i egoizmowi, które to wady poprowa- 
dziły nas do tego, żeśmy własną szlachecką 
wygodę i królowanie na obszarach dworskich 
przenieśli nad ciężką i mozolną pracę około 
budowania ojczyzny od dołu i około zmycia 
w taki sposób win przedków naszych. 

Ś. p. Wojciech Dzieduszycki w pamiętnej 
dla mnie rozmowie, o której już wyżej 
wspomniałem, usprawiedliwiał niechęć oby- 
watelstwa do połączenia się z gminami tu- 
dzież brak ogólna krajowej nis politycznej, 
ale spisłeczno-sekonomicznej organizacyi wiel- 
ką kiaju roziegłością. Obszary gminne są 
nieraz od siebie bardzo oddalone, przy daw- 
niejszych zaś środkach Komunikacyjnych po» 
rozumiewanie się wzajemne miało być bar- 
dzo utrudnione. 

Na to odpowiedziałem mu, >że odległości 
nie przeszkodziły jednak Ukraińcom do pokry- 
cia całego kraju siecią komitetów gminnych, 
świetnie zorganizowanych, z pewnością zaś 
nie mieli oni do rozporządzenia ani tyle ko- 
ni co szlachta, ani tylu ludzi, pieniędzy zaś 
na pewno także nie więcej. 

Co do organizacyi zaś powszechno krajo- 
wej to odpowiedziałem panu Wojciechowi, że 
utrudnione komunikacye nie przeszkadzały 
jednak obywatelstwu zjeżdżać się do Lwowa 
na karnawał, lub na inne uroczystości, a zre- 
sztą czyż w takich n. p. instytucyach, jak 
Towarzystwo rolnicze, jak gal. Tow. kredy- 
towe ziemskie, nie istniały już zawiązki wspa- 
niałych. a cały kraj ogarniających organiza- 
cyj. Należało je tylko na inne warstwy roz- 
szerzyć, dalej rozwinąć i wykształcić, jak to 
już teraz nawet na szczęście dziać się za- 
czyna, niestety trochę za późno, jednak za- 
wsze lepiej późno niż nigdy. 

Ale dosyć już o tem! przechodzę teraz 
do rozpatrzenia dalszych przyczyn obecnego 
w Sejmie rozstroju. Przyczyny te tkwią w 
naturze i w usposobieniu istniejących w Sej- 
mie stronnictw. Zechciej więc łaskawy czy- 
telniku zająć sią teraz niemi razem ze mną 
nieco dokładniej. 

Zaczynam od stronnictwa, któremu się 
Z »wieku i urzędu ten zaszczyt należy«, t. j. 
od stronnictwa konserwatywnego, stanowią- 
cego i dzisiaj jeszcze przeszło połowę Sejinu 
i pesiadającego tam większość, a więc będą- 
cego stronnictwem właściwie ciąglę jeszcze 
za całą w kraju politykę odpowiedzialnem. 
Stronnictwo to — jak to zresztą było i przed- 
tem — składa się z dwóch głównych odła- 
mów, t. j. odłamu zachodnio-galicyjskiego i 
wschodnio-galicyjskiego. Ponieważ znaczne 
między obu temi odłamami zachodzą różnice, 
należy się więc każdemu z nich przypatrzyć 
osobno. 

Konserwatyści zachodnio-galicyjscy, czyli 
tak zwana partya krakowska vulgo Stańczy- 
cy, posadali niegdyś w gronię swojem n.j- 
znakomitsze głowy polityczne. Jeszcze dzisiaj, 
gdy się w wspomnieniach moich cofnę my- 
ślą wstecz, te mi serca wzbiera uczuciem 
dumy, że Polska niegdyś takich miała synów. 
Niestety ci znakomici politycy o zakroju 
wprost europejskim, którzy na tyle rzeczy 
tak jasno patrzeli, jednej przecież rzeczy nie 
posiadali wcale, t. j. metody działania na kraj 
i w, kraju. 

I w tem właśnie tkwi tajemnica tragedyi 
krakowskiego stronnictwa. Tym świetnym i 
znakomitym głowom zdawało się, że skoro 
oni na wspólnej herbatce się naradzą i coś 
postanow ią, skoro potem na takiej podstawie 
napisze w >»Czas'ec artykuł niegdyś Mau- 
rycy Mann (człowiek, o którym :nożnaby 
powtórzyć, to, co się nieraz mówi o Sokra 
tesie, tj., że był człowiekiem o najchłodniej- 
szym rozumie, a o najgorętszem sercu), a 
później Koźmian, (o którym już drugiej czę- 
ści powyższego zdania powtórzyć nie inożna), 
w >Przeglądzie polskim« zaś napis'e Stani- 
sław Tarnowski, to sprawa załatwiona, reszta 
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Dramat chorwacki 


na naszej scenie. 


(Ivo conte Vojnović: >Trylogia dubrownieka<). 
Przekład Heleny d'Abancourt de Franqueville. 
(Dokończenie.) 


Orsat i Desza składają ślub: Wyznali 
sobie miłość, mogliby teraz wstąpić w nowy, 
jasny, szczęśliwy świat miłości. Lecz Desza 
nie chce... Nie chce rodzić dzieci, któreby 
musiały być niewolnikami, Wielkie uczucie 
miłości pali w płomieniach nieugaszonej mi- 
łości swobody. 

Ta idea, która rzeczywiście opanowała 
resztki starych dubrownickich patrycyuszów, 
a która nie kazała im się żenić tylko dlate- 
go, by ich potomkowie nie musieli żyć w 
poddaństwie, jest jedną z najbardziej impo- 
nnjących idei, jakie nowy wiek widział Voj- 
nović pierwszy wniósł ją na scenę. a w tej 
formie i do literatury... 

Cisza zapada wśród wieczornego mroku. 
Echa niezwykłego wypadku giną gdzieś w 
oddali... Wolność umarła niepowrotnie — ci- 
cho, bez walki — a tymczasem życie po- 
wszednie wraca do dawnego trybu — pod 
oknami opustoszałego dworu rozlega się, 
jak zwykle, głos wieśniaczki: »Miijeka! 
żene l... 
Druga część trylogii „Zmierzych* („Su- 
ton*) — lub jak ją pózniej nazwał auter — 
„Cienie“ („Sijene*) przedstawiać ma 
zmierzch, jaki zapanował nad Dubrowni- 
kiem po zachodzie słońca wolności nieszczę- 
śliwej republiki. Autor jednak, chcąc zazna- 
czyć Ściślejszy związek z częścią pierwszą i 
uczynić widoczniejszą nić, która łączy te 
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przedstawił pisarz w pierwszej części >T r y- 
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sama się już zrobi. Czyż można bowiem 
przypuścić, aby opinia publiczna, aby patryo- 
tyczna przynajmniej jej większość mądrego 
nie posłuchała słowa? Niestety, ci mądrzy 
panowie zawiedli się! Kraj ich mądrego sło- 
wa nie słuchał, bo go nie trąbili zbyt głośno 
i z naciskiem dostatecznym w uszy kraju, 
bo krótko mówiąc, wiedzieli oni czego po- 
trzeba, ale nie znali metody działania. I to 
właśnie Brodze zemściło się na nich i na 
kraju. Przyszły wybory do rady państwa na 
podstawie powszechnego głosowania i prze- 
konały krakowskich konserwatystów, do ja- 
kiego stopnia nie mają żadnego pod nogami 
gruntu. Zamiast jednak opamiętać się, za- 
miast wejść w siebie i odrodzić się na no- 
wych podstawach, oni zaczęli wymyślać na 
głosowanie powszechne. 

Przyczyną takiego stanu rzeczy jest ta 
okolicznoś, że dawnych mądrych i jasnych 
głów w stronnictwie brakło (tacy jak Adam 
Potocki, Mann lub Zyblikiewicz byliby się 
może zoryentowali i szybki zwrot dostoso- 
wany do potrzeb chwili wykonali) młodsi 
zaś to już nie są głowy dawniejsze, oni sa- 
mi nie wiedzą właściwie czem są i czego trzy- 
mać się mają. Uważają się za konserwatystów 
i chcą, — albo konserwować to, czego nikt 
burzyć nie myśli, albo to co jest najbardziej 
zbutwiałe. Są wprawdzie i między młodsze- 
mi konserwatystami głowy jasne i mądre 
jak n. p. Wład. L. Jaworski, albo Antoni 
Górski, ale jest ich za mało. Większość ich 
w Sejmie zasiadających jest rozstrojona re- 
formą wytŁo>rczą, a jak czerwone sukno dzia- 
ła na nich zmora równego i powszechnego 
prawa głosowania. Rozstrój w umysłach kra- 
kowskiego odłamu partyi konserwatywnej 
w Sejmie, objawił się w ubiegłej sesyi nj 
najwyraźniei w ogólnych rozprawach bu- 
dżetowych. Mowy Starowieyskiego i Hupki 
były tego najlepszym dowodem. Zamiast 
zgodzić się na reformę wyborczą do Sejmu 
na podstawach możliwie najszerszych, a ca- 
ły nacisk położyć na sprawę organizacyi 
własnego stronniciwa tudzież na sprawę 
przymusowej organizacyi stanu rolniczego 
co by im dało w ręce ogromną siłę, młodsi 
konserwatyści stworzyli wprawdzie (zdaje 
się z inicyatywy namiestnika Bobrzyńskiego 
i prof. W. L. Jaworskiego) tak zwaną Pra- 
wicę narodową. Ale cóż z tezo, kiedy to 
dziecko nad wyraz anemiczne. Metody dzia 
łania i oni także sobie jeszcze nie przyswoili, 
czują się słabi i dlatego rozdrażnia ich w ta- 
kim stopniu głosowanie równe i powszech- 
ne. Zapominają, że gdzieindziej siła stron 
nictw kenserwatywnych i chrześcijań kich 
tkwi właśnie w opivraniu się irh na svst-- 
mie wyborczym równym i paws:e.lin$m. 
Przerażeni widokiem tego syswanu i zwal- 
czając go zə złością i z rożdrażnieniem nie 
są już w możności skupienia wszystkich swo- 
ich wysilań do walki o to, Czego m 
bę uznają t. j. o refom» zminua i 
ganizacyę przyrius"wą4 Slanu roiuiuzchu. Ču 
te reformy nonieczne, widzą to jasno. Nie 
idą jednak do szturmu w imię tych ideałów z oc- 
powiednim rozmachem: »byłby czas, — mówi 
skromnie namiestnik Bobrzyński, — aby Sejm 
zajął się reformą administracyi gminnej «. 


Mowy barona Bienertha 
i dra kKramarza. 


Z poważnego źródła parlamentarnego o0- 
trzymujemy następujące uwagi: 

rodowe posiedzenie Izby poselskiej było 
pod względem politycznym interesującem i 
ważnem. Mowa prezesa ministrów bar. Bie- 
nertha, co do formy wytworna, zawierała ca- 
ły szereg wskazówek, w jaki sposób prezes 
ministrów pragnie zreformować administra- 
cyę państwową w najobszerniejszemn znacze- 
niu tego słowa. W drugiej części swojej mo- 
wy bar. Bienerth przeprowadził dowód, że 
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trzy obrazy ze sobą, zmienił pierwotny ty- 


tuł „Zmierzch* na nowy: „Cienie* i tak ta 
powa część ma snuć przed oczyma widza 
cienie tylko dawnej wielkości republiki, ma- 
ry tylko senne dumnych patrycyuszów, któ- 
rych żywot skrócił potężny duch Napoleona. 
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życzy sobie uzdrowienia parlamentu. Wobec | wiedział Dr Kramarz, zaoszczędziłaby sobie, 
tego upadają wszelkie zarzuty, podnoszone |Kołu polskiemu, parlamentowi, narodom w 


to z tej, to z owej strony, jakoby bar. Bie- 
nerth nie życzył sobie pracującego parlamen- 
tu i jakoby poza kulisami zabiegał około 
wzięcia parlamentu za nawias. Przeciwnie! 
Baron Bienerth wyraził -w pełnej Izbie ży- 
czenie, by w Izbie poselskiej powstała więk- 
szość i to większość liczna oraz ściśle z s0- 
bą zespojona, która wzięłaby na siebie rę- 
kojmię stałej pracy parlamentarnej. 

Po baronie Bienercie zabrał głos Dr Kra 
marz. Nie będę powtarzał treści jego wywo- 
dów. Wystarczy sprawozdanie oficyalne. Po- 
przestanę na skreśleniu ujemnych i dodat- 
nich stron tago przemówienia. — Ujemnym 
punktem w mowie Dra Kramarza był brak 
wszelkich pozytywnych wskazówek. w jaki 
sposób Unia słowiańska wyobraż* sobia mo- 
żliwość wzięcia udziału w większości pracu- 
jącej. Samo postawienie żądania. by ministra- 
wie ustąpili — żadania powturzanego już od 
roku, nie tworzy jeszcze takiej wskazówki 
pozytywnej. Osoby bowiem rzadko kiedy są 
równoznaczne z programom. Jeżeli chodzi 
o wielkie indyw.dualności polityczne, o Ca- 
voura, Palmerstona, Bismarcka wówczas 
możemy zrozumieć, iż zmiana cziowieka 0- 
znacza także zmianę systemu. 17 tym wy- 
padku atoli wszelka elokwencya Dra Kra- 
marza nie zdoła w nikogo wmówić, jakoby 
pan Ritt, pan Wrba, albo pan Pop wyobra- 
żali program polityczny. Byłoby szczerzej, a 
więc i lepiej oraz politycznie trafniej, gdyby 
Dr Kramarz powiedział, że Unia słowiańska 
jest gotową wstąpić w szeregi większości 
pod warunkiem otrzymania pewnej ilości fo 
teli ministeryalnych, Tego żądania nikt Dr. 
Kramarzowi nie wziąłby za złe, ponieważ 
według zasad klasycznego, angielskiego par- 
lamentaryzmu każde stronnictwo, dające 
rządowi poparcie, ma pełne prawo do czyn- 
nego udziału w tymże rządzie. 

Zresztą wszystkim w parlamencie wiado- 
imo, że bar. Bienerth jest gotów każdej chwili 
powołać do gabinetu dwóch ministrów cze- 
akich i jednego ministra słoweńskiego, i że 
chodzi tutaj wyłącznie o termin tego powo- 
łania. Gdyby Dr Kramarz, zamiast powtarzać 
stare skargi, oświadczył, że Unia stowiańska 
jest gotową każdej chwili wydeleznwać swo- 
ich ministrów do gabinetu bar. Bienertha, 
położenia parlamentarne wyjaśniioby się o? 


razu. Wówczas odpowiedzialność za nieobe- | 


cność ministrów czeskich w gabinecie ciąży- 
łahv nie na Unii słowiańskiej, lecz na pre- 
zes. gabinetu. 


Austryi wiele przykrych chwil, dużo walki, 
mnóstwa niepotrzebnych wysiłków i straty 
czasu. Niestety, sam Dr Kramarz głosił od 
czasu reformy wyborczej aż do chwili obe- 
cnej hasła, które musiały zaniepokoić zaró- 
wno Polaków jak i Niemców. Jego książka 
o polityce czeskiej, wydana przed trzema la- 
ty, zawierała kompletny plan czechizowania 
całej Austryi i wyzyskiwania wszystkich na- 
rodów, tworzących Austryę, na rzecz Cze- 
chów. Może Dr Kramarz, pisząc swoją ksią- 
żkę, nie żywił podobnych zamiarów. W ka- 
żdym razie dobierał słów niefortunnych, — 
które rzuciły ponure światło na dążenia Cze- 
chów i odstręczyły od nich wielu, innych zaś, 
jak np. Polaków, którzy są prawdziwymi 
przyjaciół:ni Gzechów, skłoniły do odsunięcia 
się na bok. 

Dr Kramarz jest człowiekiem wielkiej 
nauki. j sy wybornyin mówcą, jest ofiarnym 
patryotą czeskim, lecz jako polityk parla- 
imentarny ma rękę niefortunną. Podejmuja 
pewne czyny nie w porę i dobiera siów nie- 
trafnych, skutkiem czego naraża siebie na 
nieporozumienia, sprawy zaś, przez siebie 
prowadzune, na niepowodzenia. 

Bądź co bądź, stosunki parlamentarne, 
układają się coraz lepiej. Sesya przedświą- 
teczna nie minie bezowocnie. Prezes gabine- 
tu i stronnictwa usuną z drogi wiele rumo- 
wisk, które nie pozwalały na prawidłową i 
stateczną pracę. Po Wielkiejnocy droga bę: 
dzie już uprzątnięta. 

: na 


Filary nakatyzmu. 


Od dawna już krążyły głuche wieści w 
Wielkopolsce o spusobach, jak'ch używa po- 
licya pruska ceiien p u deczuia opinii publi- 
cznyj w Niemczech przeciwko) Poiakom. Re- 
wclzcy Ka:0 vsk8 u dn „hylży cokuwiek rab 
ka tajemnicy pil.. strzeżunej przes rząd 
pruski. Wprawdzie Rakowski, człowiek wy- 
zuty z wszeikich zasad etycznych — niu dość 


ściśle przedstawił swoją działalność w roli 
ajenta-prowokatora -— to jednak inne < ódła 
potwierdziły w całoj pełni całą osnow  ,ego 


„zwierzeń*. 

Poseł »witała wniósł z tego powo”. in- 
terpulacyę w ule pru kim, poiosząc całą 
nikczemność postępowania polisyi prosciej. 
Podsekretarz sianu, kiolcz, udpowiedziat cy- 
nicznie, że rząd nie 'noże się obejść bez pro- 
wokatorów,  szczagólniaj w  dzie!nicach 


W'vjaśnienia Dra Kramarza w sprawie po- polskich. 


dry «do Petersburga były dosyć mgliste. 


ludów sł 


' ego przyjaciele rosyjscy odrazu spro- | oderwać się od państwa pruskiego i znisz- 


go. Byłby sparaliżował wtorkowe wystąpienie 
posła czeskiego, katolickiego, ksici!xa Zahra- 
dnika, który oświadczył bardzo słusznie, że 
jego stronnictwo potępia tegoroczną podróż 
petersburską Dra Kramarza. Zbłądzić może 
każdy, ten przecież, kto się przyznaje do 
błędu, rozbraja przeciwników dobrej wiary 
i pozyskuje ich dla swojej dalszej działal- 
ności. 

'Trafnemi trzeba nazwać oświadczenia Dra 
Kramarza na temat przyszłości Austryi. Dr 
Kramarz oświadczył, ze Austrya nie może 
być ani niemiecką. ani słowiańską, lecz musi 
być państwem, trakiującem sprawiedliwie 
wszystkie narody. Jest to stanowisko, które 
delegacya polska zajmowała stale w ciagu 
całej walki Unii słowiańskiej przeciwko ba- 
ronowi Bienerthowi Gdyby Unia słowiańska 
przed rokiem powiedziała to, co teraz po- 


logiic w »Orsaciex, jako męskim repre- 
zentancie zatwardziałego dnbrownickiego re- 
publikanizmu, przedstawił niemniej silnie w 
drugiej części, w kobiecie —- Pavli. To są 
cienie, które przeznaczone są Śmierci... 

Ten nastrój dreszczowy chłodnych, jesien- 


Nieią tą przewodnią całego dramatu, która |nych, umierających dni, to cmentarne tchnie- 


teraz rzeczywiście jaśniej występuje, jest 
upadanie patrycyatu dubrowni- 
ckiego, a z nim umieranie i dubro- 
wnickiej indywidualności i repu- 
blikańskiej państwowej tradycyi. 

Staruszka wdowa Mara Nikszina, 
niegdyś magnatka dubrownicka, walczy wraz 
ze swojemi trzema córkami z nędzą. Z po 
mocą przychodzi im Kupiec hercegowiński 
Vaso, który kupił na licytacyi pałac ich 
dziada i uchodzi obecnie za gospara. Ten 
człowiek prosty, ze wsi, ratuje patrycyuszki 
z nędzy. Zapamiętałość jednak viadarek 
i tem się nie daje przełamać; one pozosta- 
ją twarde w nieubłaganej tysiącletniej du- 
mie wobec idei nowego wieku, których po- 
jąć nie zdolne, wobec „prostaków i dorobkie- 
wiczów*. 

Patrycyuszka, Pavla kocha uczciwego 
pomorskiego kapitana Luja, człowieka z lu- 
du — i poszłaby za niego, gdyby niespo 
dzianie nie ubudziła s'ę w niej silna, niezło- 
mna wola i duma, która w krwi jej rodu 
od dalekiej przeszłości żyła, a która nie po- 
zwala jej oddać swej ręki człowiekowi nie 
tego samego pochodzenia, eo ona. Dlatego 
Pavla strzyże sobie włosy wśród tłumionej 
boleści i idzie do Klasztoru... Patrycyuszka 
nie może wyjść za chłopa!.. Ona woli um- 
rzeć w rozpaczy, a milczeć, aniżeli splamić 
nasienie szlachetnego rodu krwią nędznego 
plemienia, niż zmieszać krew patrycyuszki 
z krwią chłopa. 

Tak więc podobny, nieszczęsny Ślub, jaki 


KZ A ame 
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W KRAKOWIE 
ul. Floryańska l. 15 


nie zagrobowych cieniów i mar — umiał rze- 
czywiście Vojnović wywołać w tak m'strzow- 
ski sposób, tak prostymi środkami, jak rzad 
ko w literaturze, zwłaszcza dramatycznej, 
zdarzy się spotykać. U nas Przybyszew- 
ski w tego rodzaju nastrojach mógłby iść 
z nim w zawody. 


Część trzecia trylogii: »Na terasie«< (»Na 
taracie) odbywa się już w naszych czasach, 
w r. 1900. Dubrowniccy dawni »>vladarze« 
prawie zupełnie powymierali, a trochę tych, 
co zostali, złamany pędzą żywot z powodu 
nowych, obcych im idei i stosunków. Nowi 
ludzie zasadzili nowe myśli, których te osta- 
tnie resztki republikanizmu nie rozumiały, 
»Włodarze< bez władzy zostali, jak pień bez 
rdzenia, jak ciało bez duszy. Dawni gospa- 
szy pozamykali swvje córki w puste klaszto- 
ry, by więdły i przeklinały swoje dziewictwo, 
zamiast, by oddali je bogatym kupcom i ma- 
rynarzom z ludu i tem zmieszali i wzmo- 
unili kraw starą; w swoje niepłodne pałace 
poczęli wprowadzać proste, ale zdrowe roz- 
pustnice, które sami posiali po konawelskich 
wybrzeżach. A wszystko to z tej przyczyny, 
by »nie dawać prawych niewolników obcemu 
panuc. i 

Staremu kawalerowi Luksi dostarcza 
wina młody Konavlanin Vuko; gosparo- 


I i i. cały neoslawizm na poziom dawnezo czyć je o ile inożności, było fałszem i k'am- 


łego źródła 
ciaglego niemieckiej opinii publicznej, która 
wobec „stwierdzonych faktów“ coraz bardziej 
;opzpadak: w manię prześladowezą, uważając 
hakatyzm za „uprawnioną obronę“ wobee 
grożącego niebezpioczeństwa. 

Niesłychane fakty przytoczył poseł Lieb- 
knecht, który rozłożył jaskrawy obraz pro- 
wukaterskiej działalności policyi poznańskiej. 
Mowca zajmował się także rewelacyami Ra 
kowskiego, podnosząc, że można je stwiar- 
dzić urzędowymi dokumentami. 

Rakowski twierdzi, że na mocy rozporzą- 
dzenia ministra Hammersteina z dnia 10-go 
maja 1901. założył radca policyjny Zacher w 
Poznaniu biuro policyjne dla spraw polskich. 
Za pozwoleniem ministerstwa utrzymywał 
Zacher stałych agentów w Ualicyi, Króles- 
twie Polskiem, Szwajcaryi, Paryżu, Stanach 
Zjednoczonych. Wszystkie biura policyjne w 


dziaci spurjanem i to go z początku bo- 
lało, ale kiedy widział, że takich spurja- 
nów spotkać można w każdej konawelskiej 
chacie, wtedy sobie pomyślał: „eh! pewnie 
tak być musil. « Tymczasem z latami w sta- 
rym panu serce zmiękło, zapytał więc raz 
chłopaka, coby zrobił, gdyby jaki pan wziął 
go za swego syna i zapisał mu swój pałac, 
ot — taki, jak ów Luksy? 

— Lecz wyrostek, skrobiąc się w głowę, 
odpowiedział naiwnie: „No — to przedałbym 
go — to bym poszedł do Konawli, na wieś — 
— sadzić łozy, a nie — tobym pojechał do 
Ameryki“... 

Starzec umiłkł i opuścił głowę na piersi. 
Wyrok był nad nim wyrzeczony. 

Gdy chłopak odszedł, ciesząc się, że do- 
stanie za żonę prostą Jelę i z nią będzie 
pędził dalej cichy wieśniaczy żywot w rodzin- 
nej ziemi — wychodzi Luksza ze Świecą w 
ręce, wśród nocy, na ciemną terasę swego 
pałacu. Dlugiem spojrzeniem obejmuje całą 
czarną ciszą martwego, głuchego plafonu... 
Zdaje mu się, źe stoi nad płytą jakiegoś stra- 
sznego grobu... Wstrząsnął się... machnął rę- 
ką.. jakby odpędzał jakieś niewidzialne ma- 
ry.., poczem jeszcze bardziej, niż zwyczajnie, 
zgarbiony, zgięty, stary — niepewnym kro- 
kiem odchodzi do swego pokoju —- spać... 

Niedługo i on — ostatnie wspomnienie 
minionego życia sławnej republiki — będzie 
spał pod czarnymi cyprysami lapadskiego 
cmentarza !). 

„Na tarasie“, jak i „Cienie“, jest utwo- 
rem najzupełniej nowoczesnego typu. Nastrój, 
symbolika, liryczność scen. efekty dekoracyj- 
ne, niedopowiadanie myśli w najbardziej na- 
prężonej chwili — to wszystko jest w tym 


wi zaś i przez myśl nie przejdzie, że Vuko | obrazie, spotęgowane jeszcze nader żywemi, 


jest jego — synem. Dopiero list proboszcza 
kanawelskiego rozjaśnia całą sprawę. 


Kiedy Vu ko był dzieckiem, nazywały go | przedmieścia Lopad, zowie się ta.że św. Mihajło. 
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— poleca na obecny sezon N wos dla Pań na suknie: 
w wełnie, jedwabiu,płótnach,batystach, zefirach 


1) Tak się nazywa cmentarz w Dubrowniku, od 


Na. 60. 


Prusach musiały wszystkie sprawy polskie 
odsyłać Zacherowi. Osobne biuro było w Po- 
znaniu dla spraw polskich i szpiegowania w 
Królestwie Polskiem, na czele jego stoi Frost, 
nieoficyalnie zwany »kopiejkąc, bo są przy- 
puszczenia, że można na niego wpływać pie- 
niądzmi. Był dawniej żandarmem. W Byto- 
miu na czele biura takiego stoi Maedler, — 
takżo w Berlinie grasują szpicle. Wydano al- 
bum z fotografiami wybitniejszych Polaków 
z 26:. fotografiami w r. 1907. Wydaje się 
prze, ląd prasy polskiej w sześciuset agzem- 
plarz ich. 

Rakowski — według zeznań swych — 
nie fałszował donosów i sprawozdań sam, 
czynił to z innymi urzędnikami. Przyszedł do 
Liebknechta, aby zrobił donos do prokura- 
toryi na niego. Chciał sam się oskarżyć, ale 
mówca wstrzymał go od tego, chcąc się prze- 
kopać. co to za człowiek. 

oznańska policya sieje niezgode pomie- 
dzy Polakami a Niemcami, S, Bi 
bny komitet w tym celu w Berlinie pod kie- 
rownictwem policyi. Frost poznał przez Ra- 
kowskiego kobietę, która się zobowiązała 
pisać fałszywe odezwy Ligi Narodowej — na- 
zwisko tej kobiety stoi do dyspozycyi mini- 
stra. Odezwy pisane na pergaminowym pa- 
pierze zaopatrzono fałszywym stemplem. Li- 
tografowano je potem i posyłano do gazet 
polskich. Minister Hammerstein odczytał ją 
10. 5. 1904. Polscy posłowie oburzeni zapy- 
tali, gdzie ona wyszła, lecz nie dostali odpo- 
wiedzi Rakowski zeznał, że ją sfałszował. 
Oryginał Frost podarł. Niedługo potem do- 
stał Frost order, Zacher dostał tytuł dyrektora 
policył i rosyjski order Św. Anoy, a Hellmann, 
prezes policyi, order św. Stanisława. Przypo- 
mina to dekoracyę szpiega i prowokatora 
Hartinga. 

Plan ówiczeń i zlotu Sokoła w Galicyi 
sfałszował Rakowski z innym agientem. 

w. pewnej sprawie przeciw Sokołowi za- 
pomniano założyć rewizyę. Rakowski klu- 
czem podrobionym otworzył drzwi 
kancelaryi prokuratoryi, wykradł 
akta, zaniósł Zacherowi i pewnie tym sa- 
mym sposobem je odniósł, 


Rosyi zrobiły Prusy propozycyę, aby w 
Berlinie założyć dla spraw polskich osobne 
biuro, nadzór mają mieć Resya i Prusy. Ro- 
sya zgodziła się na to. Na zarzut zrobiony 
przed kilkunastu daiami, że pruska policya 
robi spółkę z rosyjskimi szpiegami minister 
nie odpowiedział »Berl Tageblatt« wyciągnął 
z milczenia wniosek, że minister przyznał, 
że „zarzut len jest prawdziwym. Minister 
twierdzi, że Rakowskiego oddalono, bo nie 
był dość pewny, a Rakowski twierdzi, że 
miał z Frostem zatargi pieniężne i dia tego 
sam odszedł, 
~ Urzędnicy policyjni rew'dują paczki z Ga- 
licy, kontrolują listy. 

Może nie wszystkie zeznania Rakowskie- 
go są prawdziwe, ale gdy na mowę posła 
Świtały podsekretarz stanu tak oyólnie od- 
powiedział, trzeba publicznie wszystko szcze- 
gółowo omówić. W policyi politycznej i taj- 
nej panuje ogólna moralna zgnilizna i ko- 
rupcya. Frost dozoruje Zachera, Zacher Hell- 
manna. Na mocy jakiego śledztwa mógł pod- 
sekretarz stanu powiedzieć, że Rakowskie- 
go 5 używano do fałszerstw i prowoka- 
cyJ £ 

Ządamy postępowania sądowego. Polskie 
gazety wystąpiły przeciw Rakowskiemu, be 
nie są w stanie skontrulować prawdy ze- 
znań szpiega tego. Wiele rzeczy jest pra- 
wdziwyvh, opieram się na doniesieniach z in- 
nej strony. 

Podsekretarz stanu Holtz zamiast odpo- 
wiedzi... zacytował kilka dzienników polskich, 
które Rakowskiemu nie ufały, skutkiem cze- 
go oświadczył poseł Świtała, że zarzuty swe 
podtrzymuje w całej pełni. i 

Po przemówieniu posła Świtały zabrał 
głos poseł Hirsch żądając skreślenia pozycyi 
na nadzyezajne wydatki policyi tajnej przy- 


krzykliwemi scenami z życia dzisiejszego du- 
brownickiego highlifu, skreślonemi z całym 
brutalnym ich realizmem i nagą prawdą. Sce- 
ny te na pierwszy rzut oka i same sobą, 
zrobiłyby może wrażenie zwyczajnego, pły- 
tkiego wodewilu; wtrącone jednak w tę gro- 
źną smutkiem muzykę marsza żałobnego lub 
cichą, mełanch lijaą melodyę elegii, są jakby 
umyślnym fałszem, wstrząsającym zgrzytem, 
na który znakomity mistrz sam pozwała dla 
wywołania tem potężniejszego wrażenia. 


I oto ostatnia karta wielkiego dzieła 
chorwackiego dramaturga, wielkiego nie roz- 
miarami, gdyż są to wszystkie trzy dosyć 
krótkie odsłony, — ale wielkiego artyzmem, 
poezyą, myślą. Swą głęboką intuicyą, wielką 
miłością dla przedmiotu, który opiewał, grun- 
townymi studyami nad nim i potężną fan- 
tazyą poetyczną i malarską stworzył Voj- 
nović dzieło, które stanąć może śmia- 
ło obok najpierwszych utworów 
nowej literatury europejskiej. — 
Zwłaszcza w pierwszej części swej »Trylo- 
gii dubrownickiej< stanął Vojnović na ta- 
kich wyżynach poezyi i natchnienia, do ja- 
kiej się nie wzniósł dotychczas w dramacie 
żaden z poetów chorwackich. To też słusz- 
nie powiedziano, że »Czengić-aga« Mażura- 
nića i »Trylogia dubrownickac V ojnovi- 
ća, — to dwanajpotężniejsze twory chorwa- 
ckiego ducha od chwili odrodzenia de 
dnia dzisiejszego. 

Potomek możnowładczej rodziny dubro- 
wnickiej. sam syn wielkich gosp arów, co 
tyle wieków stali na straży ziotego kościoła 
wolności i swobody, — od początku swej 
młodości czuł Vojnović w swem sercu jakiś 
tajemny, zaklęty śpiew, co nie z tego płynąć 
musiał świata. Próżno unikał przed tym ta- 
jemniszym głosem, który już w kolebce po- 


i t. d., jakoteż ogromny wybór Nowości w konfekcyi dziecięcej. 


5 Towar doborowy. 


Poleca znana ze swych wyrobów 


: FABRYKA 
% Rudolfa Herliczki 
w Krakowie. 


Ceny umiarkowane 


Nowość! 
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czem oświadczył, że jeżeli Izba odrzuci wnio- 
sek stanie się wspólwinną szpiegostwa | pro- 
wokatorstwa. 

Izba wniosek odrzuciła... 

Do sprawy tej powrócimy jeszcze. 


BETO mmm | 
GABRYE LSKA, Krzysztofory, Kraków 


Wynajmaje i sprzedaje vierwszorzędnych fabryk 
fortocianv. pianina. hermonie i piansle za go- 
tówke ub na orfaty anet dwu iestomiasiączne 
„kywnoo ni ax aminthazwch. 
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Precz z towarem praskim! 
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KRONIKA. 


KAI ENDARZYK ROŚĆCELNY Jutra 
Kazimierza; oojutrze w sobotę Euzebiusza. 


w piątek 


KALENDARZYK ASTRONOMIOZN Wee's 
słońsia rozpocznie ag sno o eałeinie 6 miso: 19; 
sachód przypadu | ge Domino 24: bigoti fra 
godzin 11 minut 05 

krakow. ini» 3 marca 


Szanow. Prenumeratorów naszych, którzy 
nie nadesłali jeszcze należytości abonamento- 
wej, prosimy o przesłanie tejże najdalej do 
dnia 10 b. m. Po upływie tego terminu wstrzy- 
mamy bezwarunkowo wysyłkę naszego dzien- 
nika wszystkim tym, którzy zalegać będą 
z prenumeratą. 


Nowe dzielnice Krakowa. Na dzisiejszem 
posiedzeniu Rudy m. rozpatrywane będą wnioski 
w sprawie rozszerzenia miasts, regulacyi przy- 
łączonych terytoryów i gmin podmiejskich. We- 
die przedłożonego projektu, będą zatrzymane 
historyczne nazwy gmin podmiejskich i nadane 
jako nazwy dzieinic. Komisya dla rozszerzenia 
granie miasta proponuje następujący podział 
gmin i nadanie poniżej przyłączonych nazw 
dzielnicowych. 

Gmina Zakrzówek z Kapelanką wraz z obsza- 
rami dworskimi Zakrzówek i Kapelanką 
utworzy dzielnicę pod nazwą Zakrzówek. 

Gmina Dębniki z Rybakami wraz z obszarem 


dworskim „Dębniki* — utworzy dzielnicę pod 


nazwą Dębniki. 

Gmina Półwsie Zwierzynieckie wraz z obsza- 
rom dworskim „Półwsie Zwierzynieckie* — utwo 
rzy dzielnicę pod nazwą Półwsie. 


Gmina Zwierzynies wraz z obszarem dwor- 
skim „Zwierzyniec“ — utworzy dzielnicę pod 


nazwą Zwierzyniec. 


Gmina Czarna Wieś z Kawiorami — utworzy 


dzielnicę pod nazwą Czarna Wieś. 


Gmina Nowa Wieś Narodowa — utworzy 


dzielnicę pod nazwą Nowa Wieś. 


Gmina Łobzów — utworzy dzielnicę pod 


nazwą Łobzów. 

Gmina Krowodrza — utworzy dzielnicę pod 
nazwą Krowodrza. 

Gmina Grzegórzki-Piaski — utworzy dziel 
nicę pod nazwą Grzegórzki. 

Część gminy Prądnik Czerwony z częścią 


Olszy — utworzy osobną dzielnicę pod nazwą 


Warszawskie. 


Część przyłączonej do Krakowa gminy Prąd- 
nik Biały — nie utworzy osobnej dzielnicy, 


tylko zostanie przydziełona do dzielnicy Kro- 
wodrza, 

Inne nazwy gmin do Krakowa przydzielo- 
nych, jak: Kapelanka i Zagórze w Zakrzówku, 


Rybaki w Dębnikachb, Kawiory w Czarnej Wsi, 


Piaski w Grzegórzkach należy w przyszłości 
uwzględnić jako nazwy placów lub ulio. 

W sprawie nadania nowym dzielnicom liczb 
porządkowych, wobec przyłączenia do Krakowa 
gminy Dąbie i Ludwinowa, proponuje komisya, 


słyszał, napróżno przygłuszyć go chciał zgieł- 
kiem światowych walk i kłótni, turkotem 
życiewego biegu, szałem ziemskich uciech i 
namiętności. Z poza wszystkich Światów i 
ludzi wyglądała zawsze przesmutna twarz 
ojczyzny, ze wszystkich aryj i Śpiewów świa- 
ta najgłośniej, najpotężniej wyrywała się nie- 
skończona melodya — jej bólu i przeszło- 
ści... 

Przed oczyma duszy poety stanęło krwa- 
we widmo Śmierci ojczystego grodu... Du- 
browniczanin z krwi i kości, z rodu i pocho- 
dzenia, z przekonań i uczuć, chciał V ojn o» 
vić swej ukochanej ojczyźnie, — sławnej, 
długowiecznej, patrycyuszowskiej republice— 
postawić pomnik, któryby długo i długo ja 
śniał, jak owa ostatnia, krysztalna łza arty- 
zmu, co wypłynęła z czystego ducha twór- 
cy, — jak owa ostatnia perłowa łza boleści, 
co zawisła na jasnom oku potomka zm ar- 
łego grodu. 

I Vojnović postawił go. 

Łza padła, — westchnienie uleciało, — 
duch się odezwał, słowo artyzmu stało się 
ciałem, — a na stary, kiśćmi cyprysów roz- 
szumiony cmentarz dubrownicki wśród ciszy 
i dalekich ech kościelnych dzwonów, ponie- 
siono martwe ciała ostatnich Republiki wło- 
darzy... 

Dla nas ma to dzieło i tę jeszcze ceną, 
że tak bardzo przypomina nam na każdej 
karcie i w każdej niemal postaci przeszłość 
naszą najsmutniejszą. Te same z niege pły- 
ną tony żałoby i smutku, to samo tchnienie 
goryczy i nieodżałowanego bólu, jakie wy- 
pełnia dusze nasze na wspomnienie minionej 
a wielkiej przeszłości. 

Te tony i tchnienia tajemnicze były też 
bodźcem dla tłumaczki »Trylogii<, że zabra- 
ła się do żmudnej pracy, aby przyswoić nam 
arcydzieło Vojnovića. »Wiele naszych nastro- 
jów — powiada i ona — i dźwięków minio- 
nych już trochę dni, zda się, przedzierżgnię 
te w ten dramat południa, dlatego, mimo 
charakteru bardzo lokalnego utworu, coś jest 
w nim dla nas swojskiego, coś, ce się wła- 
snem przeżyciem odczuć daje ')<. 

Wł. Dobromilski. 


Helena dAbancourt de Franqueviile. — 
tłumaczka „Trylogii Dubrownickiej* (Kraxów 1910), 
w artykule „Polacy i Słowianie południa* w „Kraju“ 
1907, Nr. 30, str. 7. 
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aby dla przyszłej dzielnicy Ludwinów, jako le- 
żącej przy dzielnicy VIH. Kazimierz — zarezer- 
IX. Wobec tego 
otrzyma dzielnica Zakrzówek liczbę porządkową 
X., Dębniki XI, Półwsie XI., Zwiarzyniec XIIL, 
Nowa Wieś XV. Łobzów 
Warszawskie XVIII, 
Grzegórzki XIX., a dla Dąbia przypadnie po jego 
przyłączeniu do Krakowa liczba porządkowa XX. 

Kraków a zlot sokoli. Pod przewodnictwem 
r. Berinrera obrelowała wczoraj sekcya ekono- 
micz. a Rady miejskiej. Że względu na mający 
się odbyć w lipcu b. r. zlot sokoli w Krakowie, 
uchwaliła sekcya przenieść dzisiejszy plac spor- 
towy i zabaw na błoniach miejskich, na inne 
miejsce, bardziej dogodne (także na błoniach) 
i przyznała kredyt dodatkowy na przeniesienie 
słupów ograniczających dzisiejszy plac aporto- 
wy, na wyrównanie go i dosianie trawą, celem 
przysposobienia placu na ćwiczenia sokolskie. 

Cukier znów drożeje. Komitet zjednoczonych 
austryackich rafineryi cukru podwyższył na ma- 
rzec ceny © 3 K 25 hal. za 100 kilogramów. 

Nieporządki w ustępach podziemnych. Miej- 
ska sekcya ekonomiczna podniosła szereg skarg 
w nowo wybudowanych usto- 
pach podziemnych w Sukiennicach, tudzież na 
niewłaściwe zachowanie się personala obsługu- 
jącego i poleciła Magistratowi usunąć te braki, 
a zarazem zastanowić się aad ewentualnem od- 
daniem tych ustępów przedsiębiorstwu prywa- 


wować liczbę porządkową: 


Czarna Wieś XIV., 


XVI., Krowodrza XVIL, 


na nieporządki 


tnemu. 


A więc nawet sekcya miejska zwróciła uwa- 
w podziemnych ustępach! 


ge na nieporządki 
Magistrat krakowski zapatrzył się na wiedeń 


skie ustępy podziemne na Grabenie i chciał coś 
I hudowa?ł 


podobnego wyhudować w Krakowie 
bardzo długo przez kilka miesięcy, wydał zna- 


czne sumy i w końca stworzył podziemny bu- 
dyneczek, który już teraz trzeba gruntownie 
Sądzono powszechnie, że gdy pod- 
nie 
będzie się rozchodziła nieprzyjemna woń po 
Rynku. Tymczasem i ta nadzieja zawiodła. Po- 
nadto zeszpecono Sukiennice przez wybicie w 
murze okien ustępowych o białych, dziwnie od 
szarości Sukiennie odbijających ramach. A wre- 


odnawiać | 
ziemne ustępy zaprowadzone zostaną 


szcie budynek zacieka od góry, tuk, Że nieba 
wem stanie się niemożliwym do użycia... 


trolował te roboty? 


do szybkiego wykonania podkomitetowi prze 
znaczonemu do załatwiania spraw cmentar 
nych. 


łatwienia. 


jeśli nie w wodę, to w błoto. 


pić konie silne lecz lżejsze, aby mogły być uży 
te do pracy w straży pożarnej, gdzie dużo za- 
leży od lekkości konia. 

Zabezpieczenie "Wawelu przed pożarem 


nie posiadał potrzebnej siły uderzenia, 


lecz i ona tembardziej nie okazała się odpo- 
wiednią de akcyi tłumienia 
weln. 

Z dwóch prób odbytych przez straż pożarną 
okazuje się najlepiej, iż dotychczasowe przyrzą- 


sokości budowli. Ze względu na to, że odbudo 


dzie megła wyrzucać wodę na znaczną wyso- 
kość. 

Przy próbach obecnymi byli: dyrekter re 
Stauracyi zamku p. Hendel, architekt Wyczyń- 
ski, inż. Morawski oraz inspicyent zamku. 

Sprawy miejskie. 
leciła Magistratowi zbadać stan większej sali 
w Starym Teatrze, celem nsnnięcia nieporząd- 
ków, które się tam w ostatnich czasach pojo- 
bno wkradły. Pornszyła także sekcya sprawę 
skrzyżowania ulic Szpitalnej i Mikołajskiej i 
polecić budownictwa miejskiemu sporządzić plan 
roższerzenia tego miejsca ze względu na bar- 
dzo ożywiony ruch komnnikaeyjny. 

Dalej wezwała sekcya Magistrat do rozpo 
częcia prac około otwarcia nowej ulicy na grun- 
tach odstąpionych przez szpital św. Łazarza, od 
nl. Grzegórzeckiej do ul. Kopernika. Następnie 
zatwierdziła sekcya linią regnlacyjną w części 
ul. Miedzinch, między ul. Angastyańską a Kra- 
kowską, tudzież uchwaliła zatrzymać dotychcza- 
sową linię regalacyjną ul. Pijarskiej, między 
ul. Sławkowską a Św. Jana. 

Wreszcie zatwierdziła sekcya oferty na ro- 
boty wodociągowe, ciesielskie, dekarskie, kana- 
lizacyjne i na dostawę dźwigarów do budowy 
nowych skrzydeł magistratu. 

Sprawozdanie krakowskiego Tow. ratunko- 
wego za r. [909 wskazuje na żywą i inten- 
zywną działalność instytncyi, niosącej doraźną 
pomoc nie tylko mieszkańcom naszego miasta 
lecz także i gminom podmiejskim. 

Szczególnie rok ubiegły (1909) obfitszy był 
w wypadki, w których interweniowało Pogotowie 
niż w r. 1908. W ubiegłym roku ilość wypadków 
wzrosła o poważniejszą liczbę 381. 

Dniami feralnemi okazały się: poniedziałek 
i sobota, wbrew tradycyi innych lat, kiedy nie- 
dziela i poniedziałek obfitowały w największą 
ilość wypadków. Statystyka samobójstw wyka- 
zuje, iż samobójstw w ubiegłym roku byłe 72, 
co odpowiada znanema powszechnie spostrzeże- 
niu, że w większych miastach, gdzie wre ostrzej- 
sza walka o byt, o wiele więcej jest samo- 
oójstw niż pe wsiach ı małych miasteczkach. 
I tak: otruć było 40, postrzałów 21, zranień 


Ciekawi jestaśmy, kto prowadził i kto kon- 


Odwodnienie cmentarza. Sprawę odwodnie- 
nia i należytego skanalizowania cmentarza miej- 
skiego poleciła sekcya ekonomiczna przekazać 


Odwodnienie cmentarza rakowickiego jest 
sprawą ważną i domagającą się szybkiego za- 
Szczególnie jedna część cmentarza, 
położona w niziuie, obfituje w wodę, która uka- 
zuje się w grobie, natychmiast po jego wyko- 
panin, tak, że trumną ze zwłokami wkłada się 


Konie magistrack 6. Sekcya ekonomiczna 
Rudy miejskiej zreasumowała na wczorajszem 
swem posiedzaniu poprzednią uchwałę co do 
zakupna ciężkich koni t. zw, „perszeronów* dla 
zakładu czyszczenia miasta i postanowiła zaku- 


Wczoraj odbyło się drugie ćwiczenie próbne 
straży pożarnej na wypadek zabezpieczenia Wa- 
welu przed pożarem. Próba dała ujemne wyni- 
ki. Do próby użyto jedną drabinę wysuwalną, 
2 mechaniczne sikawki i wozu rekwizytowego. 
Prąd wody puszczony z hydrantu w odległości 
od dachu zaledwie paru metrów nie donosił i 
W dal- 
szym ciągu dokonano próby z sikawką ręczną, 


pożara na Wa- 


dy nie edpowiadają potrzebom, a to z powodn 
wysokości terenm, gdzie woda nie donosi i wy- 


wa Wawelu Sprzyja pożarowi, mogącemu wyni- 


knąć z powedu drzewnych rnsztowań, zachodzi 
potrzeba zakupienia parowej sikawki, która bą- 


Sekcya ekonomiczna po- 


GŁOS NARODU z dnia 4 Marca 1910. 


zmora 


ciężkich w zamiarach samobójczych 3, utopień 3, 
powieszeń 5. W ogólnej liczbie samobójców ko- 
biet było 30, mężczyzn 42. W zamachach sa- 
przewagę liczbową 
mają mężczyźni, w otruciach zaś kobiety. Sa- 
mobójstwa przez rzucenie się z wysokości nie 
notuje Tow. przoz r. 1909 ani jednego. Najwię- 
na marzec i 
najwięcej w 
wieku od lat 26 do 30, u meżczyzn od 21 do 
25. Na 72 zamachów — 21 było Śmiertelnych. 
zestawionych wypadków, iBter- 
weniowało i w innych wypadkach, jak okale- 
czeń przy pracy, pobić, w chorobach wewnętrz- 


mobójczych bronią palną, 


ksza liczba samobójstw przypada 
maj. Samobójstw u kobiet było 


Prócz powyżej 


nych i t. d, ogółem 4975 w ciągu r. 1909. 


chorych do zakładów leczniczych 
w roku ubiegłym 915 razy. 


przed południem odbyło się losowanie przysię 
głych na kadencyę kwietniową 
obecności starszego 


i zastępcy Izby adwokackiej Dra Guńkiewicza 


Jako przysięgli główni wylosowani zostali pp.: 

Aksmann Leopold, kupiec; Bętkowski To- 
Piotr, sekretarz Re- 
sursgy; Brabec Antoni, kupiec; Dr Chmielarczyk 
Dattner Henryk vel Joa- 


masz, krawiec; Bojarski 


Władysław, adwokat ; 
chim, kupiec ; Dntkiewicz Julian, właściciel real 
ności; Goldwasser Emil, kupiec; 


noch Józef, sekretarz dóbr Krzeszowice; 


kupiec; Katzaer Samuel, spedytor; 
Ludwik, zegarmistrz; Koziański Eugeniusz, wła 


Ściciel drukarni; Kramarczyk Wincenty, właści- 
eiel realności ; Kroo Herman, właściciel realności ; 
realności ; 
Krzyżanowski Maryan, księgarz; Makowski Lu- 
dwik, rymarz ; Miękunia Jan, właściciel realności; 
Morgenbesser Abraham, piekarz; Dr Oberlinder 
Salomon, adwokat; Raczyński Angust. bunkier; 
Resenzweig Henryk, właściciel realości; Schrager 
Zygmunt, przedsiębiorca budowlany; Skowron 
Józef, dzierżawca dóbr; Sowiński Józef, restau- 
urzędnik 
Tow. ubezpieczeń; Świątek Stanisław, właściciel 
realności; Tafler Herman Hirsch, blacharz ; Wie 
Woźniak Wojciech, 
Franciszek, proku- 
rzysta Banku galicyjskiego; Zaczek Franciszek, 
właściciel realności; Żeliński Ludwik, właściciel 


Krzyżanowski Kazimierz, właściciel 


rator; Sułkowski Antoni Wincenty, 


śniowski Julian, 
restaurator ; 


kupiec ; 
Woynarowski 


realności. 


ger Józef, kupiec; Koczurkiewicz 


restaurator; Zbroja Ignacy, rolnik. 


jak np. w Londynie, Antwerpii itd.), z drugiej 


zaś strony ograniczone jest w walce z gruźlicą 
To też 
powinno wytężyć w walce tej jak najwięcej 
energii, a przedewszystkiam poprzeć niedawno 
roz- 


prawie tylko na własne siły i środki. 


zawiązane Towarzystwo walki z gruźlicą, 
perządzające bardzo jeszcze Bzczupłymi fundu 


szami. Dla zwiększenia tych środków urządza 


Towarzystwo 3 bm. we czwartek w auli 
wersytetu wykład znakomitego 


uni 
przyrodnika 


prof. M. Siedleckiego, który w wykładzio tym 
po raz pierwszy przedstawi publicznie część bo- 
gatych swych zdobyczy z wyprawy przyrodniczej 


na „Jawę. 

Dar „Sokoła* krak. dla „Sexoła Macierzy“ 
we Lwowie. W 
Macierz* we Lwowie jubileusz 40-letni. Jubi 
leusz obchodzony był zlotem we Lwowie a gnia 
zdo krakuwskie do życzeń do!ączyło artysty: 
czny upominek. 

Wielki ścienny zegar o 1/, metrowej średni» 
cy, zakupiony u firmy p. Bojarskiego, oprawio- 
ny jest w ramy zamówione a p. Zygmunta Wa- 
łaszka, rzeźbiarza. Pan Wałaszek wykonał pro 
jekt ram na tle motywów ludowych krakow 
skich, następnie przygotował model, który ko- 
rygował 
artystycznie, 
przeważnie złocona, w dwóch odcieniach, 
ciemnego Sokoła, srebrzonych ciężarków, czer 
wonych kerali i herbów tudzież ryngrafu. 

Na bogatej kombinacyi liści i wstęy spoczy- 
wa 80.6ł o nieco stylizowanych skrzydłach 
Ferb m. Krakowa umieszczony jest nieco z le- 


tła liŚci zwisa bogaty sznur korali z wstęga- 
mi, przeplatany Kółeczkami pasa krakowskiego, 
a zakończony ryngrafem z wizerunkiem N. M. 


P. Częstochowskiej. Powyżej zegara wschodząca 


gwiazda — poniżej klepsydra. 

Rekolskcye dla panów. Od poniedziałku dn. 
7 marca do sobety 12 marca odbędą się w ko- 
Ściele św. Barbary, co dzień e godz. 7 wieczo- 
rem pod przewodnictwem X. superiora Sopucha 
rekolekcye dla panów. 

Wspólna adoracya męska Przenajświętszego 
Sakramenta w kościele SS, Felicyanek na Smo- 
leńskn, odbędzie się w niedzielę 6 b. m. od go: 
dziny 3 do 4 popołndniu. 

Benefis na scenie ludowej. Dzisiejsza be 
nefisantka p. Marya Grabowska, która odegra 
w sztuce Kezłowskiego „Kazimierz Wiełki i 
Esterka“, rolą Esterki. Nowe dekoracye do tej 
sztuki wykonał p. Zygmunt Wierciak. Prócz te 
go dyrekcya sprawiła nowe kostiumy wzoro- 
wane na epoce ówczesnej. Sztnka powtórzoną 
będzie w piątek i w niedzielę. Dalsze przedsta- 
wienia w przyszłym tygodniu. 

Z Resursy urzędniczej. Na program sobo 
tniego wieczoru rozmaitości złożą się: „Pierwo- 
ciny“, „Żarty muzyczne“, „L'homme masquó*, 
„Mąż gaduła“, „Porównania“. 

Krako'vskie Tow. Oświaty Ludowej otwarło 
z dniem 1 b. m. Publiczną wypożyczal- 
nię książek w lvkalu przy ul. Kanoniczej 


1. 19, I. p. V'ypożyczalnia otwarta każdego dnia 


z wyjątkiem niedziel i świąt od godziny 4—5 
popołudnia. 

Z czytelni . kademickiej. Odłożony odczyt p 
L. Płoszewskiege p. t. „Pan Balcer w Brazylii“ 
odbędzie się dn. 5 b. m. o godz. 71/, wieczór. 


Pogotowie ratunkowe od początku swojego 
istnienia przyjęło obowiązek przewożenia ciężko 
i spełniło go 


Przysięgli w kadencyi kwietniowej. Wczoraj 


rozpraw pod 
przewodnictwem prezydenta Pogorzelskiego, w 
radcy Grodyńkiego, radcy 
Obtułowicza, zastępcy prokuratoryi Dr Ujejskiego 


Hałaciński 
Józef, restaurator; Heiduk Antoni. kupiec; He- 
Horo- 
witz Jechal Dawid, kupiec; Joachimsmann Rfroim, 
Kowalski 


Jako zastępcy przysięgłych pp.: Goldman 
Maurycy, właściciel realności; Kawałkiewicz Jó- 
zef, rzeźnik ; Kleinberg Wilhelm, fotograf; Klu- 
Wineenty, 
majster murarski; Rajtar Franciszek, rolnik; 
Straż Franciszek, kowal; Zaczyński Seweryn, 


W walce z grużlicą znajduje się społeczeń- 
stwo nasze w położeniu trudnem, jest bowiem 
przez tę klęską społeczną więcej zagrożone niż 
którekolwiek inne (we Lwowie i w Krakowie 
umiera na gruźlicę prawie pięć razy tyle osób 


rokn 1907 obchodził „Sokół 


p. Z. Hendel. Całość wypadła nader 
Rzeźba wykonana w drzewie jest 
prócz 


wej stromy, po prawej zaś herb m. Lwowa. Z 
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Obława policyjna. Podczas urządzonej wczo- 
rajszego wieczoru obławy policyjnej —- areszto- 
wano, szczezólnia na Kazimierzu — przeszło 
50 osób podejrzanych, płci obojga. W liczbie 
tej przeważają kobiety. Aresztowanych odsta- 
wiono pod „telegraf*, celem poddania ich wi- 
zycie lekarskiej i sprawdzenia wżsamości osób. 
Ogółem 106 osób znajduje się dzisiaj w are- 
sztach policyjnych. 

Z Towarzystwa muzycznego. Walne Zgro- 
madzenie członków Tow. muzycznego odbędzie 
się w niedzielę dnia 6 b. m. o godzinie 5 po- 
południu w lokalu Towarzystwa (Stary teatr 
IH. piętro), bez wzgiędu na komplet. 

Ze Stowarzyszenia nauczycielek. Dnia 6 b. 
m. o godzinie 5 popołudniu w sali Stowarzy- 
szenia nauczyciek, wygłosi X. J. Minkiński. pre- 
zes krakowskiej Spółki spożywczej, odczyt p.t 
„Znaczenie kooperatywy dla rozwoju handlu i 
rękodzieła w Galicyi*, Wstęp wolny. 

W Poi. Związku Niewiast katol. odbędzie 
się dnia 5 bm. o godz. 4 pogadanka prof. Fr 
Bylickiego pt. „Genera romantyzmu w muzyce*' 

Zamach samobójczy. Zofia Bogdanowicz, 
28-letnia Żona robotnika, zamieszkała przy ul. 
Kopernika 8, pokłóciwszy się z mężem, w przy- 
stępie zdenerwowania! wypiła znaczną ilość 
roztworu karbolowego. Zawezwane pogotowie 
ratunkowe, po pierwszych środkach ratunku od- 
wiozło desperatkę do szpitala św. Łazarza na 
oddział chorób wewnętrznych. Stan jej nie bu- 
dzi obaw. 

Jeszcze bar. Burdze. Jak wiadomo, przed 
kilkunastu dniami aresztewała policya krakow- 
ska pewnego podejrzanego młodzieńca, pocho- 
dzącego z Królestwa Polskiego, który podał, że 
się nazywa bar. Burdze i jest krewnym Skał- 
łona. Następnie zmienił swe zeznanie i oświad- 
czył, że sią nazywa Kriłukow. Za fałszywe po 
danie nazwiska ukarał Kriłukowa sąd kilku 
dniami aresztu. Po odsiedzeniu tej kary Kriłu- 
kow odstawiony został do aresztów miejskich, 
celem sprawdzenia tożsameści jege osoby i 
przynależności państwowej. Co do tego osta- 
tniego, to pewnem jest, że przynależy do Ro- 
syi, natomiast niepewnem jest, czy i nazwisko 
Kriłukow można uważać za prawdziwe. 

Z sali sądowej. (Włamanie). Na ławie oska- 
rżonych przed trybunałem przysięgłych zasiedli 
dziś dwaj terminatorzy ślusarscy, 18-letni Ka- 
zimierz Tymec i 19-letni Józef Topolski, oska- 
rżeni o zbrodnię włamania i kradzieży. 

Włamania tego dokonali w nocy z 18 n. 19 
zrudnia 1909 r. do sklepu Drobnera przy placu 
Szczepańskim. Podrobionym klaczem otwarli ża- 
luzyę* W jednej z szuflad znaleźli klucz od kasy 
wertheimowskiej, otwarli ją i skradli w gotówce 
320 korom, kolczyki brylantowe wartości 3400 
koron, bransoletę złotą wartości 80 koroni sze- 
reg rzeczy drobniejszych. Po dokonaniu kra 
dzieży trwoniłi pieniądze po nocach, tak, że to 
zwróciło uwagę policyi, która ich aresztowała. 
W mieszkaniu Topolskiego znaleziono skradzione 
kosztowności. 

Rezprawie przewodniczy radca Obtułowicz, 
oskarża prokurator Dr Lang, Tymca broni Dr 
Marek, Topolskiego Dr Zakrzewski. Oskarżeni 
do winy się przyznali. 

Na podstawie werdyktu przysięgłych zapadł 
wyrok skazujący Tymca na 6 miesięcy a 
Topolskiego na 6 tygodni więzienia. 

Pogoda. Dnia 2-ego marca termometr 
doszedł ed +27 do +62 C., barometr pod- 
nosił sig. 

Dnia 3-ego marca e godzinie 1 mej rano 
stan barometru 7523 mm., termometru + 00 
C., wiztr: wschedni. 


Kronika zamiejscowa. 


Bank krajowy. Cesarz zatwierdził uchwałę 
Sejmu z dnia 13 października z. r. © podwyż- 
szenie gwarancyi kraja za wkładki eszczędności, 
lokowane w Banka krajowym de sumy 40-stu 
milionów koron. 

Krajowa Rada zdrowia odbyła w lutym dru- 
gie posiedzenie, na którem przedłeżone opinię 
w Sprawie hygieny nauki szkolnej, wydano opi- 
nię co do podwyższenia taksy leczenia . w azpi- 
talu powszechnym w Tarnepolu, przedłożono 
opinią co do kandydata ma posadę doeenta hy 
gieny i somatolegii w prywatnem seminaryum 
nauczycielskiem Żeńskiem we Lwewie, powzięto 
uchwałę w sprawie formularzy na zapiski i 
sprawozdania dla lekarzy okręgowych i gmin- 
nych, wydano orzeczenie w przedmiecie zamy- 
kania klas szkolnych pe zaszłym wypadku za- 
cherowania nacznia na szkarlatynę w szkole, wy- 
dano erzęczenie w sprawie pryw. zakładu le- 
czniezego w Przemyślu, przedłeżono epiuię co 
de apteki Kasy chorych w Krakewie, eraz wy- 
dano epinię w sprawie pryw. szpitala w Bia- 
łym Kamieniu. 

Uroczystość na zamku żywieckim. W sebe- 
tę d. 26 z. m. przybyli de Żywea areyks. Fran- 
ciszak Salwater, Leopold Salwater, bracia ar- 
cyks. Karelewej Stefanewej, i areyka. Marya 
Wałerya, celem wzięcia udziału w ureezysteści 
bierzmewania dzieci arcyksięstbwa: Leena, Wil- 
kelma i Mechtyldy. W niedzielę, pe mszy ponm- 
tyfikalnej X. biskup Newak udzielił sakramen- 
tu bierzmewania arcyks. Leonowi, Wilhelmowi 
i Mechtyłdzie. Pe ceremenii kościelnej, zebrali 
się członkowie redziny arcyksiążęcej w wielkiej 
„białej sali“, gazie rodzice wręczyli dzieciom ar- 
cyksiążęcym piękne upominki. W poniedziałek 
o 8 rano osobnym pociągiem odjechali geŚcie 
do Wiednia. 

XX. Palotyni w Galicyi. Z powodu wezoraj- 
szej korespondencyi z Wadowic otrzymujemy 
następujące wyjaśnienie: Palotyni — nie Pala- 
tyni — są zgromadzeniem misyjnem, założonem 
przez X. Paloti, które działa głównie w Ame- 
ryce północnej i oddaje ogromne nsługi Kościo- 
łowi. Otóż Palotyni pragną mieć także ducho- 
wnych Połaków, aby ich potem wysyłać na mi- 
sye wśród polskiej ludności, pozbawionej pieczy 
dnchowej. W tym celn osiedlili się w Galicyi, 
kupując kawałek gruntu „na kopcu* w parafii 
żywieckiej, za zachętą miejscowego proboszcza, 
który obawiał się, aby ta realność nie przeszła 
w żydowskie ręce. Przedtem byli Palotyni w 
Kochawinie, sprawnjąc tam funkcye wikaryn- 
szów. Stanowczo nie wierzę, aby się w ich za- 
kładzie mogły przejawiać jakieś dążności anty- 
polskie lub germanizacyjne. Przeciwnie — jak 
wspomniałem — wiele im załeży na pozyska- 
niu polskich wychowanków i dlatego kilku 


członków Zgromadzenia nauczyło sie po polsku. 
Wydarzenie opisane w korespondencyi z Wado- 
wie musi polegać na jakiemś nieporozumieniu. 

Samobójstwo. Na Wałach gubernatorskich 
we Lwowie odebrał sobie przedwczoraj wieczu- 
rem życie, napiwszy sią kwasu karbolowego 40 
letni Maryan Solski, kierownik szkoły w Kle 
parowie, przeciw któremu wdrożono %edztwo o 
niemoralne uczynki. Pogotowie ratunkowe prze- 
wiozło desperata do szpitala powszechnego, gdzie 
zmarł po chwili w strasznych męczarniach 

Bankructwo wielkiej żydowskiej firmy la- 
sowej. Firma lasowa M. Birnbaum i Syn we 
Lwowie, która trudniła się wyrębem lasów w 
Rosyi i Galicyi, popadła w konkurs. — Pasywa 
wynoszą około 300 tysięcy koron. 

Tajemnicze zajście na pograniczu. W so- 
botę wieczorem, w miejscowości pogranicznej 
Bobrku, zastrzelono w sposób podstępny respi- 
cyenta straży skarbowej Jana Wadowicza. Wa- 
dowicz był w towarzystwie strażnika, Edwarda 
Jaklińskiego. Na miejsce wypadku zjechała w 
niedzielę komisya sądowa, na polecenie której 
aresztowano Jaklińskiego, jako podejrzanego 
o morderstwo i przewieziono go da Krakowa. 

Jakliński tłómaczy się, że w chwili strzała 
był oddalony od Wadowieza; usłyszawszy huk 
pospieszył na miejsce, gdzie leżał ranny. Skąd 
padł strzał, Jakliński podać nie może. Do Wa- 
dowicza nie miał złości i żył z nim na dobrej 
stopie. Na miejsce po strzale pospieszyla straż 
pograniczna rosyjska. Śledztwo w toku. 


że świata. 


Nowe zwycięstwo Cyganiewicza w Ame- 
ryce. Dnia 14 lutego stoczył Zbyszko Cyga- 
niewicz walkę z niezwyciężonym dotąd bułga- 
rem Mohmoutem w Chicago. Dziewięciotysięczne 
tłumy Polaków i Amerykan z niecierpliwością 
oczokiwały wyniku zapasów, między dwoma naj- 
sławniejszymi atletami. Mohmout po pierwszych 
chwytach Zbyszka, poznawszy iż z niezwykłym 
przeciwnikiem ma do czynienia, począł używać 
brutalnych wprost chwytów, które jednakże nie 
na wieie się zdały. Zbyszko jak gdyby wkopa- 
ny w ziemię, nie dał poruszyć się z miejsca i 
sam wreszcie atakować zaczął. Mohmout, któ- 
ry znaczną złożył sumę na dowód, iż w prze- 
ciągu jednej godziny położy Cyganiewicza dwn- 
krotnie na obie łopatki, odstąpił od walki, uzna- 
jąc Zbyszka jako atletę górującego nad nim 
„treiningiem* i siłą. W najbliższych dniach roz- 
pocznie Cyganiewicz walką o szampionat 
światowy z nigdy nie pvkonanym Gotchem. W 
razie pokonania Gotcha otrzymałby Cyzanie- 
wicz pas szampioński i nazwę niezwyciężonego 
polskiego atlety. 

Szczególny zakład. Z Neuss nad Renem do- 
noszą: Dwóch Włochów, Żenasidi i Vianelli, 
przybyło tu z wielką beczką, silnie ekutą, któ- 
rą tocza naokoło Świata. W beczce znajdują się 
dwie szafeczki i łóżka. Wyruszyli z Rzymu i 
po dwunastu latach do Rzymn mają wrócić, 
chodzi bowiem o znaczny zakład. W Neuss to- 
ezyli beczkę przez główną ulicę i po krótkim 
posiłku udali się w dalszą pedróż, 


Repertuar teatra miejskiego w Krakowie 


Czwarte”, „Ład w domu“. 

Piąte .. „Aktorki“, 

Sobota „Trylogia Dubrownieka*. Hr. Iwona Vej- 
novió'a. (Nowość!). 

Niedziela popołudnia. „Trieoebo i Cacolet“. (Pół 
ceny). 
Niedziela popołudniu. „Trylogia Dubrewnieka*. 
Pomiedziałek. „Na kwaterze“. 


Repsrtuar teatru ludowapo w Krakawia, 


Czwartek. „Kazimierz Wielki i Esterka“. 

Piątek. „Kazimierz Wielki i Esterka“. 

Sobota. „Mąż e 2 żonach“, 

Niedziela popołudniu. „Mąż o 2 żoaach*, 
Niedziela wieczór. „Kazimierz Wielki i Esterka', 
Poniedzia:ek. „Polka i Rosyanka" (popularne). 
Wtore.. „Zbójsy*. 


Kronika iteracko-artgstyczna, 


„Obrońca zwierząt*. Pod takim tytułem 
ukazał się numer pierwszy kwartalnika, będą- 
cego organem krakowskiego Towarzystwa Opie- 
ki nad zwierzętami. Na treść Nr 1 „Obrońcy 
zwierząt“ złożyły się artykuły takich autorów 
jak prof. Dr M. Zdziechowski, J. Strokowa, Dr 
K. Lubecki, Fr. H. Nowicki, Edm. Bieder, M. 
Kukawska, J. Drozdowski, R. Kukawski i w. i. 

„Palestra“. We Lwowie zaczęło wychodzić 
wasopismo poświęcone obronie prawa pod tyt. 
„Palestra“ pod red. adwokata Dra Anzelma 
Lutwaka. Czasopismo ma stać na straży praw 
i godności stanu adwokackiego. 

Nowa opera pelska. P. Wydżga, autor zma- 
nej opery „Pan Tadeusz“, napisał nową operę, 
do której libretto wykroił z dramatu Lucyana 
Rydla pt. „Jeńcy*. P. Wydżga napisał też sze- 
reg bohaterskich pieśni polskich. 

„Towaroznawstwo“, dzieło Dra A. Bollan- 
la, Pref. Akad. handl. i chemika sądn kraj. w 
Krakowie wydane zostało jako pierwszy polski, 
zupełny podręcznik tej gałęzi wiedzy, nakładem 
„Kupca polskiege*. 

Mamy nadzieję, że książka tego-rodzaju sta- 
uie się niezbędną dla każdego, kto z Żyeiem 
handlowem ma jakąkolwiek styczność. 


eee 


Imieniem Spółki komandytowej: 
Wydawca i odpowiedzialny redakter 


MHarvasan Dahramakt. 


DOO 


M AGEZBARANE. 
ma artykuły w tej rubryce redakcya xie przyj- 
muje żadnaj odpowiadzizliockni. 


Podziękowanie. 

Pogrążeni w nieutulonym żalu po stracie 
syna i brata š. p. X. Antoniego Piekarczyka, 
wyrażamy serdeczne podziękowanie za objawy 
współczucia i udział w smutnym obrzędzis po- 
«rzebowym  Przewielebnemu . Dachowieństwu 
'wieckłema i zakonnemu, a w szczególności 
Wielebnym XX. Kanonikom  Lateraneńskim, 
MVieleb. X. Tomaszowi Rymarczykowi, Wieleb. 
zgromadzeniu Braci Miłosierdzia, Zakładowi 
Brata Alberta i Szanownej P. T. Publiczności. 

Matka z synami. 


Wiedeński Bank Związkowy AFilia w Krakowie y jsiżeczii wkładkowe 


Kraków, Rynek główny — Lini B. L. 44. | 
Kapitał akcyjny: 103 milionów koron. dusze rezerwowe 39 milionów Koron. 


Większe kwoty wypłaca bez wypowiedzenia. 
Podatek rentowy opłaca bank z własnych funduszów. 
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 JBaczność ! 


Poszukuje się ajenta podróżnjączgo 
w miejsce zmarłego który 15 lat posadę tę 
u nas piastował, dla rozsprzedaży szat ko- 


St. £ 


ERZE 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 


Dra WŁADYSŁAWA MIŁKOWSKIEGO 


W KRAKOWIE, 


plac Maryacki, 9. róg Rynku głównego 
dom p. Czynciela. Telefon Nr. 708, 


Kupię pianino 


używane lecz dobrze utrzymane. Zgłoszenia 
z podaniem ceny proszę nadsylać do Admi- 
nistracyi „Głosu Narodu“ dla H. 5. 


SANU I SURARI 7 GEO RZRIEUĄ 
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czeniem ciężkości różnych win przez p BEE az WA Chcąc mieć stałe zntrud k 


nienie mężczyźni czy ko- 

biety bez względu na wiek 

i oddalenie, niech żądają 
wyjaśnień od firmy : 


„OdMOpOMOC” 


Księdza Collomb'a 
Tłomaczenie z wydania piątego, przejrzał 
Ks. Dr. Czesław Wądolny 
Prałat katedralny krakowski, Cena egzem- 
plarza oprawnego miękko w płótno ang. I K, 
Za nadesłaniem JK. 1-35 następuje wysył- 

ka franco. 


J. Armatss, opłyć i mechanik, Nregów, Plae Marya 3. 


Okulary i binokle najmodniejszych systemów wykonuję bardzo do- 
kładnie, spiesznie i tanio. --- Zakłada dzwonki elektryczne i Telefony. 
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Agent 


potrzebny za dobrą prowizyę i pensyę. Oferty 
„Ageat* poste-rest. Kraków. 290 0 
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Wszelkie zamówienia z prowineyi odwrotną pocztą. 
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i we Lwowie 
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ocznych czerwony krzyż z literami w pośrodku 
M. L. D. i tylko takie przyjmować 1 gpt- 
i składów aptecznych jako wyroby krajowa 


Aktor 


po 38-letniej pracy scenicznej, z czego 15 lat 

przebył na scenie krakowskiej za dyrekcyi 

Kożmiana, dotknięty nieu eczatną ckorobą i 

nie mogsc pracować na utrzymanie, prosi 

o wsparcie. - Datki przyjmuje Administracya 
„Głosu Narodu“. 


„RUTOLG 


(prawnie ochroniona) 
Nieprześcigniona oliwa do wozów motore- 
wycb, rowerów motorowych i łodzi motoro- 
wych, jedynych fabrykanqów H. Moebiusa 


Grand Prix na wystawie światowej w Paryżu 1900. 


KWIZDY Xorneubursk: proszek dlabydła 


A Kw środek dia bydła rogatego i owiec 


2% we 
Cena 1 pudeika K. L40, Y, pudełka kor. 
—40. Vrzeszło 50 lat w największy t staj- A» 
niceh w użyciu przy breku ochoty do je- 
dem trawi eniu, du poprawienia i 


! 


para znakomitych 
pończoch damskich czarnych 
lub kolorowych 


poieca üz uig, 


pomncżenia wydajności mleka u krów. 2 k 
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Rydze 


juówny skład: Franz joh. Kwizda e. k. faseczkach, I p» 4 K. 40 h, 
HRAKÓW sil. węg. kr. ruin. i książ, bułg. Do- mniejsze, II po 3 K. 80 b. więxsze, wysyła 
uwca Dworów, Aptekarz obwodowy '  opłatnie Matysiewiez p. Lipnica wielka. 
1 346 3 1 


worneuburg bei Wien. 
JUWWYUYWYWYWYW 
Cud amerykańskiego przeniysłu jst nowo wynaleziony 


Ołówek dodający („Maxim*') 


z urządzeniemjołówkowem=i na atrajnent. 2,8 0 
i Proa 


ASTMA 


Każdemu cierpiącemu na astmę wskażę 
chętnie i bezpłatnie środek za pomocą 
którego w mojem długoletn'em, ciążkiem 
cierpieniu astmatycznom stałej i wielkiej 
ulgi doznałem; proszę mi tylko podad 

a 17. SÓW. 181 35 


Ostatnie zamówienia 


| na Święta Wielkanocue 


przyjmować będą 


śKathretnera ŚKnelopowsko kama a> | 

dowa w każdej radzinie jako najznako- R prowincyi hu- pagare 
mitszy dodatek do kawy kolonialnej, | E E Momdki 
i jako środek zastępujący kawękolonialną "|| Fabryka wyrobów cukierniczych w Kra- 
$ tam, gdzie ona z powodu swoich wzbu- i | su 
| PJ  rzających własności musi być zakazaną. 


kons Zakład kupna i sprzedaży 


”» 


t „oiu 6 ; 
gad Moda: katola | 51 Dla dzieci niema lepszego napoju 

kowuy z :rzeszu SE 

RÓ a isone i kawowego jak czysty SKathreiner. Maryi Telesznickiej 
Pot 4 taniue just: 


w Krakowie przy ul. św. Jana L. 2 
p Inad handlem WP. Wołkowskiego. 
Poleca: 

Mekle stylowe antyczne, używano i no- 
we, zupełne urządzenia salonów, pokojów 
jadalnych i sypialnych jakoteż dywany, 
lustra, porcelaną, obrazy, brązy, i for- 
tepiany. 


UsszyCznycih Wsz 
kigo rodzajn. 0.1 
dostuwca Dworn 


Kauns Konrad 


wysyłka Instrumentów 
muzycznych 
Briix nr. 1202 


Przy używaniu jego rozwijają się 
uopgnialg/ 


celin 


służy « 
dodawania, a główną zaletą tegoż, obok najbardziej pojedynczego uj ada inienapańnego 
funkcyonowania stanowią: z jednej strony ogromne ulżenie dia umysłu, który nawet przy 
Czechy.) Skrzypce szkolne bez simyczka j :2 | kilkugodzinnej pracy z Maximem nie pozostawia żadnego (tak często obzerwowawanego 


Ten nadzwyczaj dowcipnie skonstruowany przyrząd, szybki go i pewnego 


w-wa wa se. uan — 


i w kaniebny sposób na umysł działającego) nerwowego wyczerpania; z drugiej zaś pe- 


atestów z z Austryi za darmo, — Aptekarz 


Stałe najniższe ceny. Wykonanie uwa- 287 122 


stolety od K, 2. — Reperacye „dokładue i 
„żne, Ściśle według wzorow, nawet ma- 


lozoficzny w ogóle. 
tanio. Wysyłka tylko za pobraniem, lustr, J à 


C. W. Rolle, Altona- Bahrenfeid. 


w Limanowej. 


łych zamówień. 219 40 


po kor. tbu 550, 6. -- De tego smyczel VEA mat 
skrzypcowy kor. —. 80, 1--, 1.86. Ćytry | wność i wielka oszczędność czasu, — Cena za sztukę, wraz z łatwo zrozumiałem dokła „dok zmowa wzi (A): >+) Rita 
ych klarynety, Harmonje itd, na sklada dnem objaśnieniem K. 1060 za pobraniem, za nadesłaniem kLwoty z góry K. 10 —. Do | E Prawdziwe berneńskie materga a z = ma 
aduoge ryzyka! Wymi b, ł kładzie Em. I nns e Nr. 21. k z 
ge ryzy rr b lub zwrat nabycia w głównym składzie Em. Erber, Wien n'is Ennsgasse Nr. | Ń na sezon wiosenny ! letni 1910. Kto nie wie 
J ; R WYTÓ A A RET 5 Szłuczł ed :  uczka do co ma kupić swojej rodzinie jako po- 
rir. 43 NE LEE 5 5 GO (25 450 8 310 m tinga i mó SĄ i kor darek na imieniny, Ślubn lub okoliczno : 
: 3 3 Sa , i ściowy, niech przejrzy mój 
4 ma czły garnitur | 1 sztuczka 15 kor. i ? 
- Rewolwer, 2 Otwarta prenumerata na rok Xiil (1910) Š AW i BAL 17 kal Katalog główny 
,  (surdut, spodnie, | | sztuczka 18 kor. my któ a. 
SZCZEPÓW 07 v A , kamizelka) tylko 1 sztuczka 20 kor. i z rycin, w rym każdy znaj- 
Lefauchemx | e n Gli A wą b Ta 4" 2 1 sztuczka na czarny garnitur salono- j dzie coś stosownego, a który wysy- 
7 A ROTOR; Wynodowa- Ą wy K :0-=jak rPwnież materyały na | Błam na życzenie każdemu darmo i 
szeesciostrzałowy, gładko polerowany Cal. rze u i OZO ICZ n e 3 nych w górskiin klimacie. g zarzutki, todzny turysiowskie. kamear- ; opłatnie, 496 
7 mm; długości 16 cm., ciężar 25 dkg, F. Ð, Jabłonie, Śliwy, czereśnie, $ ny jedwabne itd, itd. wysyła po cenach i C. i k. Dostawca Dworu 
Nr. 35. taki jak Nr. 34, lecz większy, Cal. « iśnie i grusze po cenach l $ fa .rycznych znany z rzetelności HANNS KONRAD, Brüx, Nr. 1820; 
9 m/m; yy RCA ciężar 57 dkg. j$; È ba Toad > à Fabryczny skład sukna ki (Czechy). są 
i : Sie: į a | EZ ETETEA i >. E 
2% patronów Lefnich do'NE 4K — 75h. 2 Rocznie: w Warszawie rb. 4, na prowincyi rb. 5. 9 bk A: f Si p enn ae Hg | at pr 
» 35 K, — 90h., À s sh TA A dą X d |= H a an 
Lankastrówki: Pismo, mające zapewnione współpracownietwo wszystkich wybitniej- (8) Powiatowy à Ws BEE E ed py ZY: rany 
5 szych pracowników na polu filozofii, stawia sobie na zadanie: dawać f $ klientela wielkie korzyści. Z powodu 
Pojedynki od K, 26. — Dubeltówki 2 A > "a st j © Ka znacznego zbytu EACH ŚR diey- także tacy, którzy nigdzie nie znaleźli uzdro- 
od K. 35 — Fleberty od K.8'50, — Pi- 2 wyraz oryginalnej polskiej myśli filozoficznej i odzwierciedlać ruch fi- © d a Śd GWI Gzy | mi wybór całkiem świeżych gatunkó w. wienia, niech źądaią prospektu i wierzytelnyeh 


cenniki broni darmo i opłatnie, a 
[4 l; k b Omane o- LEE DOE N E On a a, © e 
Franz Duśek, Op ro roni, 144 KAŻDY ZESZYT ZAWIERA ©O©QOG O 1 28 ia ea = 
ad Stantsbann w Czechach OŚ MEE p 2% i Wydawniotwa ez | 
z n = z . Artykuły oryginalne || 5. Autoreferaty = ot b a iest Kobieta t : - ; d i "= śś 
2 z ~; 2. Przegląd nauk szcze- || 6. Sprawozdania Po tze Ka jes abie a Poją chrześcilańsko-sogyaligu0. = j Zapytajcie 
ZAŁOŻONY W ROKU 1879 ` gółowych 7. Przegląd czasopism której niebyłoby ciężarem samodzielne wy- Już wyszła i ( się swego 
ZREŁEB 3: Przegląd krytyczny || 8. Wiadomości bieżące $S arkę mA Wars (od 3 do 6 odbitka » „Głosu Narodu“ p. t.: lekarza, 
gląc 7 A K ato 1e po wyjeździe z Warszawy przed : Ë czy 
à k 7 
AETYAT.-AAMIKMINASHI A dwilnyacokiyć, || d Biotiatraii cay ipeta dwa taty odumana mrika, PUDIA Ž y dow SRE 
z p y Í ER yoyo can osd zwój, by mogła zabrać | wys łoszony przez pewnego rabina-talmudy- ; 


m Krakowie, Kakowichi L7. i 


(dom własny). Telefon 462 


EE Podejmuje się wykonywania! 
wszelkich robót w zakres ten | 
wchodzących a w azozególno- ` 


BEI bowców i pomników tak w. 
mi jak ma prowincyi. Poleca 

wybór Lid pomników z 
nij marmuru | granitu. 1491 


po eaan 
treaówie ui. Kanoniczna L 128 
JEDYNA W KRAJE 


FABRYKA PASÓW 


maszysowych 


ignacogo Wurma. 


Ładna realność 


w Zakrzówku l. 95 korzystnie do 
sprzedania. — Wiadomość na miejscu 
lub listownie 334 3 1 

Dr. Szurlej, Lwów, Głęboka 2. 


H 


‘D 


© ROBIA 


„SAPOMENTHOL-MATULI' 


najidealnicjszy środek przeciw 
Sapomenthol jest od ATAKOM PEDAGR;CZNYM, Ischias 


lat wielu stosowany | REUMATYZMOWI 
w szpitala cls pablicz= 
nych i domach pty- 
watnych, a tysiące le- 
karzy nznało ten Śro* 
dek za doskonały! — 


Wystrrzegać się bezwar” 
tościowych falsyfikatów! 


Sprzedaż jedynie w słoikach po cenie 1:40 i 5 K. — Do nabycia we wszystkich apte- 
kach i drogueryach! Główny skład wysyłkowy i fabryka: Eug. Matala w Radomy- 
ślu Wielkim. — Fo nadesłanin 1/85 kor. wysyła si 


Redaktor i wydawca Dr. 


Warszawa, ul. Smolna 15, tel. 169-62. 
Redakcya otwarta od godz. 4-ej — (-ej. 


© 
© 
© 
BRTArko NE | 


REUMATYZMOWI STAWÓW 

NERWOBÓLOM i bólom krzyżów 
MIGRENIE, KŁUCIU W BOKACH 
OBRZMIENIOM, 


wedle poleceń lekarskich. 


Władysław Weryho, 


„Gdzie inne środki te- 
rapettyczne nie odno- 
szą skutku — tam Sa- 
pomenthoł jest nie- 
zbędnym! Tak 
orzekli najwybitniej- 
si lekarze i pima 
lekarskie. — 


MIĘŚNI 


PORAŻENIOM 
636 20 


róbny słoik — opłatnie, 


LO 


SY 


OOOOOSOCOOOOOOD |gteryi fantowej „Krajowego Ogniska Kadczpelel- 
skiego“ na budowę sanatoryum nauczycielskiego 


można nabywać w Administracyi „Głosu Narodu* 


po 1 koronie. 


Piekarnia 


bardzo dobrze prosperujaca, z kompletnem 
urządzeniem, zupełnie nowa, z udowana we- 
dług wszelkich wymogów ustawowych, jest 
do wydzierżawienia w miasteczku w okoliey 
Krakowa od 1 marca b. r. — Bliższych wiaz 
domości udzieli Administr. „Głosu Narodu“. 


MIODOSYTNIA Kazimierza 


„ BUTELKA 1 K. 40n. 


MIÓD STOŁOWY LEKKI, 
MIOD STOŁOWY MOCNI. BUTEL. 


BUTELKA 1 K. 


Makładom Spółki komradyeowej właścicięli Głłosu Naroda. 


Na koszta przesyłki pocztowej należy dołączyć 10 hal. 


MIÓD WYTRAWNY 


1 K.20 h. MIÓD KURACYJNY . 


. RUTELKA 1K.60h MIÓD KOPO 


ÍO EEE —EZIYWWEJ | i 


Ę 


MOD ESSENCYA 


] je i przyjechać do Ameryki. 
Dzieei pozostają na prowincyi w Galicyi we 
własnym domku. 
Bliższe informacye listownie, proszę adre- 
sować: 
Karol Minet 
Garwood N. J. — U. S. Ameryka. 
| 
| 


324 5 2 


Ekstrakt orzachowy 


wido farbowania siwych włosów 
wynalazku Jullana Józefowicza perfumera 


Jestto rajionsza yoiians farlu, któr 
10408 W przociggi 16 UNRUG niar 
bować poniwial: niosę 


na kciar czarny, brunatny, szary | hieng 
We Lwuwie: u p. 

Hcimańgke ł, u gau. Jani. Hotei 
Pomoj : © p. Pisura Mikalasohn 


A. Fieagost. oiin 


i Sp; w Krakowie: a Geiaw, o Ip. 
rnet gi. hus'A-B, J tanak Ep. | 
dioguna sz wers, F TOVE 3 
drcguerja wa Ziani wa" Iyoh P 
picimatryaci Cuna Hakcackor, 9 E 
fiuxoniki próbuc K. ka 


w 

Przesyłka skład w Warszaw. 
Noso Scenntocska 3. (1388 
i 


'| Cena 
Z opi'ata pocztową 8_hal.ffPrzy zamówieniu i 
najmu tej 10 egzempiarzy cena wraz z opłatą ` 


j| Wiśni nk, Winogroniak, 'Ożyniak i 


BUTELKA 2 K. MIÓÐ 
2 K. 40h. MiUD B ERNARDYŃNEK — RUTELKA 


Drukarnia »Głosu H a pdaci.pod zarządem J. B. Dobrzeńskiego) ul, św. Krysa | 2, 


stę: i lo swych «spółwyznawców we i.wowie, 

a ro zwijający z niesłychaną szczerością plan 

żyda wskiej akcyi wśród chrześcijan w oboc- 
nej chwili. 

egzemplarza wynosi tylko 4 hal. 


pocztową wynosi 50 hal. 


„?roegram Polskiego stronnictwa 
chre eści(ańsko-sotyalnego", (Ste. 80). 


Kosztuje 20 hal. za egz. Z opłatą pocztową 
30 hal. 
Bo nsibycia w Adminisracyi „Głosu Narodn*: 


urząd p sieki Ant Kraluskie- 


4. 


go w Jezierzenach ad Borszczów . 


wysył a w -kilowych blaszankach. wszystko 


i| opłatn je, prawdziwy miód lipcowy w cenie 


4 kor. 50 h.a wyborny miód lipcowy w cenie 


+|8 kor 1n. Wysyła również miody pitne wy- 


szcze; ;ólnione na kilku wystawach, tak ste- 

łowy kasztelański. królewski i miody pitne 

owociiwe jak Borówczak, Maliniak, PAK 

t w 

5 cink żlowych blaszankach, wszystzo opłat- 

nie, w cenach od 6 koron 40 hal. do 6 kər. 
3 h. cenniti na żądanie franko. 


Po szukuje się 


akade mika, seminarzystę lub nauczyciela za 
wodo wego względnie emerytowanego, £ t0- 


brer ni poleceniami, władającego również ję- - 


zykije m miemiecaim, do towarzystwa dla 3 
chłap sów wieau od 6-—9 lat. — głoszenia 
list; v rne przyjmuje Administracya „Głosu 
Naro ku“ Nr, 343 38332 


= Masażystka 


Małcona, Długa 9, oficyny, I. po: 
Zamówienia kartką. 335 


50% 


wył .s 


mc ZAŁOŻONA W ROKU 1841. 
KRAKÓW, ulica Sławkowska Nr. 26. 


ILASZTELAŃSKI — BUTELKA K.3 


Lovacrina 


woda na włosy nie jest jedynym, sku- 
tecznie działającym kosmetykiem 1 naj- 
idealniejszym Środkiem do pielęgnó- 
wania włosów na głowie i brodzis. Po- 
budza porost, zapobiega wypadaniu 
włosów i łupieżowi. Tysiące ludzi mó- 
wi to. Do nabycia we flaszkach po 
K. 5:—, 3 flaszki K. 12:—, 
Do uzyskania; sympatyczno białej czystej 
i delikatnej skóry na twarzy, rękach, 
oraz całem ciełe, wolnej od wszelkiej 
nieczystości, stosuje się następujące, 
nieszkodliwe, dotąd nieprześcignione 
preparaty Lovacriny: Mydło Lova- 
crin po K. 1-—, 3 szt, K. 25U. Lovacrin- 
Creme w słoikach po K.3:—i5' —, Lo- 
vacrin-woda toaletowa, we flaszkach 
po K.3-— i 5—, Lovacrin-puder, («ia- 
ły. różowy i kremowy) w pudełkach po 
K. 3— i 5— itd. Wysyłka za pobra- 
niem poczt. lnb za poprzedniem nade- 
słaniem kwoty przez: 


M. FEITH NACHF., WIEN Vi., 


Mariahilferstrasse 45. 


Do nabycia w Krakowie: Hanak i Sp 

Drog. Szewska 5, Reim i Sp. Linia A-B 

Zdzisław Komorowski, Fioryańska 3%. 

Fr. Zopoth i Sp. Nadto dostać można 

w wielu składach, aptekach i drogue- 
bach Monarchil 


x 


Od 1 korony 
Sukieaki dziecinne 
Od 3 koron 


przyjmuje się do roboty: ulica Poselska 
„ 15, II. piętro, front. 


| toczonch 
b. 


POLECA: 
MALINIAKI — WISNLA Ka 


4. — DERENIAKI = 


